
Prenumerata w Polsce: Kwartalnie w mi jscu 1456'— Marek, 
t przes. 1482'— Mk. Półroczni* 2964’— Mk. Rocznie 5928’— Mk. 
Ameryka: 8 dolarów rocznie, 'am er pojedynczy 15 centimów.

iB la u  itre m  1 B u k ti 
'  * * petit.wjr j.dnoixp»ltowy na ostatni.] itronie 20 Mp. 

*  e g i e i a B P .  mi#jlcn epecyalnic x»itrx,Jonim  Mp. 30 —, xa wiór 
W ciyici r.dakcyjn. 50 Mp, -  Zamiejscowe o 50 %,

w ioru petit, 
zagraniczne o 100%  drożej.

W y c h o d z i  k a ż d ą ]  s o b o t y .  ' ''
i  ADM UflSTBAClA* K R A K Ó W  Z T .  

W W M a ie  Ł . M  wfcmjft. 
^ M m Kk « K

Naczelny i odpowiedzialny redaktor: Julian Bartoszew icz
W  W arszaw ie d o  nabycia wszędzie. „P ro m ie ń ", Łó d z, Piotrkow ska 81.
Naietytoić pocztowa opłacona ryczałtem. N u m e r  p o je d y n c z y  120 M a r e k .

Rok X IX . Kraków, 17 czerwca 1922. Nr. 24.

Straszne sceny na tonącym okręcie

Hindusi, stanowiący załogę „Egiptu", wzbraniają publiczności dostanie się do łodzi ratunkowych.

T B E S C  N U M E R U : Straszne sceny na tonącym okręcie. — Poświęcenie kamienia węgielnego pod Bursę imienia księdza Fiotra Skargi w Krakowie. — 
Nowa placówka oświatowa. — Kongres eucharystyczny w Rzymie. — „Święto Wiosny". — Z sali odczytowej. — Uczczenie pamięci poległych 
kadetów. — Powrót ezcesarzowej Zyty z Madeiry. — Hindenburg w roli agitatora politycznego. — Zamordowanie naczelnika stacyi kolejowej
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StrsszHi scm y na iip ą cyn  okncie.
(Do ilustracji tytułowej i ilustracji w tekście).

W ostatnich dniach maja byt Kanał La Manche 
u swego wylotu ku Oceanowi Atlantyckiemu miej­
scem strasznej katastrofy okrętowej, której ofiarą 
padł angielski parowiec pocztowy „Egipt", płynący 
z Londynu przez Marsylię do Bombajn. Statek ten, 
pełniący od lat dwudziestu swą służbę na tej rucie, 
opuścił wybrzeże angielskie z załogą i pasażerami 
o ogólnej liczbie około trzystu osób i już w kanale 
natknął na tak gęstą mgłę, iż posuwanie się naprzód

Pośwlęoeala kamienia węgielnego pod Bnrsę im ks. Skargi w Krakowie: Ks.  biskup Nowak dokonuje
sktu pcświęcenia w dniu 11 czerwca b r,

S tra s in a  sceny na tonącym sk ręcie: Parowiec francuski 
„Seine“, który skutkiem zderzania z „Ejiptem " doznał 

poważnych uszkodzeń.

nawet przy zastosowaniu najdalej idących środków 
ostrożności, groziło każdej chwili katastrofą.

W odległości 20 kilometrów od latarni morskiej 
w Ar-Men nastąpiło zderzenie nieoczekiwane okrętu 
angielskiego z francuskim statkiem „iSeine". Statek 
ten znajdował się na morzu, płynąc od Hivru. Mgła 
stawała się coraz gęstrza. Kapitan okrętu francus­
kiego dawał pilne baczenie na wszystkie sygnały 
i manewry innych okrętów na morzu w owej porze 
znajdujących się. Zaszła nawet potrzeba zmniejszenia 
jego szybkości do pięciu węzłów na godzinę.

Nagle, zanim usłyszano sygnały alarmowe zbli­
żającego się okrętu, marynarze francuscy ujrzeli 
jakąś olbrzymią masę przed sobą. Był to „Egipt". 
Nastąpiło gwałtowne zderzenie, po którem okręt 
angielski począł się Oddalać w bocznym kierunku. 
„Seine" udał się w poszukiwania za parowcem an­
gielskim, pragnąc się przekonać, czy zaszła katas­
trofa: Istotnie po dwudziestu minutach ujrzano sta­
tek, ale w stanie okropnym. Na pokładzie „Egiptu" 
rozgrywały się straszne sceny. Ze wszystkich stron 
docnodziły przeraźliwe krzyki i wołania o pomoc. 
Mężczjżni i kobiety rzncali się do wody, chwytając 
się desek i połamanych belek drzewa. Marynarze

Nowa plaoówka ośw iatowa: Budynek założonej w ubiegłym

Pośw ięcenie kamienia węgielnego pod Boraę Im. ks Skargi w Krakowie: Po poświęceniu kamienia 
węgielnego przemawia ks. biskup Nowak od ołtarza do zebranych gośsi i młodzieży.

pozostać na morzu. Zabierając na pokład 230 ludzi 
żywych i 4 trapów, skierował się do Brestu. Liczba 
ofiar jest bardzo znaczna. W chwili bowiem zde­
rzenia, pomiędzy Hindusami na statku angielskim 
zapanowała taka trwoga, że na żadne rozkazy ko­
mendy nie zwracano już uwagi. Wszyscy cisnęli 
się do łodzi ratowniczych, które pod wpływem zby­
tniego obciążenia natychmiast pogrążały się pod 
wodę. Między innemi zatonęła w ten sposób 
cała łódź z marynarzami angielskimi, a między nimi 
pewna nieszczęśliwa kobieta z dwojgiem dzieci. Ja­
cyś dwaj marynarze uchwycili się pływającej deski, 
gdy z boku tonącego okrętu zerwała się łódka, ła­
miąc im czaszki. A podczas, gdy rozgrywały się 
tragiezne sceny na wodzie, na statku pozostał tylko 
telegrafista, który nie tracąc na chwilę zimnej krwi, 
bezustannie ponawiał sygaały alarmowe za pomocą 
okrętowej stacyi radiotelegrafu. Na swoim poste­
runku wytrwał do końca, idąc wraz z okrętem na 
dno morza. Pewien Anglik zaopatrzony jnż w pas 
bezpieczeństwa, widząc błagającą o pomoc kobietę, 
oddał jej ten pas, a sam, nie umiejąe pływać, rzu­
cił się do wody. Dalsza pomoc została wysłana na 
miejsce katastrofy dopiero po powrocie „Seine„ do 
Brestu. Na ratunek wysłano wszystkie łodzie i statki, 
znajdujące się w porcie. „Egipt" zatonął na głębo­
kości 119 metrów w wodzie. Na jego pokładzie 
znajdowało się około półtora miliona fantów złotych. 
Wszystkie bagaże pasażerskie i poczta zatonęły. 
Agonia okrętu angielskiego trwała około pół go-

'■■■*■ .  __ Mmi
 ~ jr-rs,

»oku w Częstochowie Szkoły Handlowej.

francuscy w pośpiechu zaczęli spuszczać łodzie ra- jakiś człowiek rozpaczliwie wołał o pomoc, trzyma-
townicze celem wydobywania tonących. Akcya ta jąc na rękach dwoje dzieci. Ale okręt francnski był
trwała około trzech godzin. Na tonącym okręcie także uszkodzony, skutkiem czego nie mógł dłago
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Nowa placów ka ośw iatow ą: Ioicyatotzy i wykonawcy projektu założenia w Częstochowie Słkoiy Handlowej, 
pp. E D. Wilkoszewski wiceprezes, Je riy  eholewickt prezes, Józef Trzos dyrektor Szkoły (siedzą od lewej 
ku prawej , Wacław Orzeł skarbnik, J . Młotkowskl członek Komitetu budowy i Bolesław Rylski sekretarz

Stowarzyszenia (stoją w tym samym porządku).

Poświęcenie kamienia węgielnego pad Bursę 
imienia księdza Piotra Skargi w Krakowie.

Istniejący w Krakowie od r. 1906 „Związek mło­
dzieży rękodzielniczej i przemysłowej'*, to instytucyą, 
mająca dla kraju i społeczeństwa nadzwyczaj donio­
słe znaczenie. Calem jego opieka nad młodzieżą rę­
kodzielniczą i przemysłową i przygotowanie jej do 
życia obywatelskiego. Na ten dział wychowania mło­
dzieży zwrócono u nas stosunkowo bardzo późno 
^Wagę, pierwszym, który tem się zajął, był nieod 
iłowanej pamięci filantrop i przyjaciel młodzieży, 
?P- prof. dr. Jordan. Inicyatywę, przez niego pod- 
Htą, prowadzono w dalszym ciągu i dziś możemy 
8‘S z dumą pochlubić owocami pracy na tem, tak 
^dzięcznem polu. To, co w tym kierunku w ciągu 

kilkunastu zdziałano, przedstawia się dziś tak 
&azale, iż wyników pozazdrościć nam może i ża­

bn ica , gdgjg pracę tę podjęto daleko wcześniej 
w pomj ślniejszych warunkach.
.Związek młodzieży rękodzielniczej i przemysło- 

d w Krakowie, mający z czasem rozszerzyć swą 
'ałalność na całą Polskę wytknął sobie za zadanie 

m*odzież rękodzielniczą i przemysłową, 
hr™Tn& aż nazbyt często na złe wpływy, na do­
p roś- °^?ków i katolików, tworząc środowisko 
na L mw? ^  koło siebie. Instytucyą ta, obmyślana 
trcdn i • ?ozmiary, nie mogła się dotąd z powodu 
dzifit- ^ nansowych należycie rozwinąć, obecnie, 
dobr p?Parcin ludzi dobrej woli, rozumiejących 
złś Ze interesy społeczeństwa, przedewszyskiem 
K sirego niestrudzonego prezesa ks. M.
a iQ rozpoczyna nową fazę swego istnienia,
poą vg?rnie j ł  poświęceniem kamienia węgielnego 
bie g ®owę własnego domu, który pomieści w so- 
i pt2eQts9 dla sześćciuset uczniów rękodzielniczych 
zuj6 ^Jałowych imienia ks. Piotra Skargi i zcentrali- 
n ia t^ j^stk ie  działy pracy Związku, tem samem je

W
przed r°^u 1S06- zabrano się do pracy, mając 
dzjg Bn0C2yma piękne cele, ale pozatem nic więcej, 
muje £8uda Związek cztery własne realności, utrzy­
małem al Sn. dla ,dwQStu uczniów i rozporządza ka- 
c'.^kich Ikumilionowym, który jednak, w obecnych 
nie *  "arunkach do urzeczywistnienia jego celów 
stek i 7 zy> Uczy zatem na pomoc ogółu i jedno- 

W „jawnością się na niej nie zawiedzie, 
“^dzielę u .  czerwca b. r. odbyło ,'lę nro-

Po nabożeństwie w kościele św. Barbary dopeł­
nił poświęcenia wobec licznie zebranych przedsta­
wicieli władz, obywatelstwa i młodzieży ks. biskup 
Nowak, który w pięknem przemówieniu podniósł 
cele i zadania Związku życząc mu jak najpiękniej­
szego rozwoju.

2 j R « C  S K i 8 £  S K * £  ^ 'I v  7 r s / K  7 K / K

Z s i l i  odczytow ej: Poetka i literatka bu’garsta , p. Dora 
Gabe-Penewa, która wygłosiła w Krakowie cykl wykładów 

o współczesne® piśmiennictwie bułgarskiem.

Dziś jest tam już zupełnie inaczej. Odbudowę 
szkolnictwa rozpoczęto od podstaw, gruntując je 
silnie, pomyślano też i o wyższych stopniach, nie 
zapominając zwłaszcza o szkolnictwie, dającem mło­
dzieży obok teoretycznego i praktyczne wykształ­
cenie. Do tego typu szkół należą szkoły przemy­
słowe, handlowe i t. p.

Zarząd Częstochowskiego Oddziału Stowarzy­
szenia Kupców Polskich w Warszawie oceniając na­
leżycie potrzebę zawodowego kształcenia naszej mło­
dzieży, postanowił w ubiegłym roku otworzyć w Czę­
stochowie Szkołę Handlową. Nieprzezwyciężone, zda­
wałoby się, trudności, będące w związku z wyna­
lezieniem odpowiedniego lokalu, usunięte zostały 
przez przedsiębiorczy i energiczny Zarząd przez na­
bycie niewykończonego domu, co było tembardziej

K ongres encharystyCSŁy W Rzymie : Papież Pini XI. w otoczeniu dwom, św. Koilegium i ciała dyplomatycznego
podczas wygłaszania alokucyi otwierającej Kongres.

dżiny. W chwili gdy go pokryła woda, rozległo 
^  kilkanaście eksplozyi, pochodzących z oddziału 
toaszyn, Straty w ludziach wynoszą około stu osób.

czyste poświęcenie kamienia węgielnego pod budowę 
gmachu Bursy, na tak zwanej Rejówce, między uli­
cami Krupniczą a Czystą, gdzie ma stanąć wspa­
niały czteropiętrowy gmach według planów archi­
tekta Krzyżanowskiego.

Nowa placówka oświatowa.
Z radością i uznaniem witamy każdy objaw dą­

żenia przez nasze społeczeństwo do ułatwienia mło­
demu pokoleniu nabycia wiedzy, tak dziś każdemu 
niezbędnej, zwłaszcza zaś w tych okolicach, gdzie 
szkolnictwo, dzięki stosunkom politycznym, leżało 
odłogiem i traktowane było po macoszemu, jako złe 
konieczne. W  takich warunkach znajdowała się prze- 
dewszystkiem Kongresówka, gdiie rząd rosyjski 
sam zupełnie nie starał się o to i paraliżował wszyst­
kie prywatne zabiegi, mające na celu podniesienie 
kultury.
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wskazanem, że umożliwiło przy wykończenia przy­
stosować go do potrzeb szkolnych. Wobec braka 
dostatecznej liczby uczniów do wyższych klas Szkoły 
Handlowej, z powoda niedostatecznego przygotowa­
nia, a jednocześnie wobec katastrofalnego wprost 
braka miejsc w gimnazyach państwowych, aby z je-

Obecnie Zarząd Stowarzyszenia posiada zakapione 
materyały budowlane na projektowany wielki gmach 
szkolny, do którego badowy przystępuje z chwilą 
rozpoczęcia feryi szkolnych. Przeznaczeniem gmachn 
będzie pomieszczenie w nim ośmioklasowego gim- 
nazynm realnego, z chwilą uruchomienia którego

Uruchomiwszy w pierwszym roku pierwszą klasę 
handlową rozwiązano dwie bardzo poważne kwestye, 
uprzystępniono bowiem kształcenie się dwustu pięć­
dziesięciu chłopcom, a jednocześnie zyskano bardzo 
wiele przez umożliwienie sobie odpowiedniego przy­
gotowania świeżego materyału do klas specyalnych.

obecny budynek mieścić będzie trzy klasy Szkcły 
Handlowej oraz internat dla zamiejscowych uczniów.

Zaznaczyć należy, że do zrealizowania tak po­
ważnej i przedstawiającej duże trudności matury* 
alne pracy. Stowarzyszenie przystąpiło bez żadnych 
zasobów pieniężnych i dzięki tylko własnej energii,

i
t ;

dnej strony zaradzić wspomnianemu brakowi, a za­
razem jak najpraktyczniej wyzyskaćjposiadany gmach, 
mieszczący sześć obszernych i widnych sal, urucho­
miono trzy klasy o programie gimnazyalnym real­
nym przyczem klasy pierwsza i trzecia posiadają 
po dwa równorzędne oddziały.

pracy i pomysłowości w wynalezienia źródeł osią 
gnąć mogło cel zamierzony, do czego w wysokim 
stopnia przyczyniła się ofiarność miejscowych ku­
pców i przemysłowców chrześcian oraz banków.
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Rene  b u r e s .

30), ftómaczyia z francusk iego  MARYA SEGENY.

Jerzy Dambleuse w tę noc, w kfórą zamor­
dowanym został kapitan de Limandoux, nie był 
Wcale w Boy tam gdzie mieszkał Jego rywal 
domniemany. Byl w Carnelins,na co jest dowód: 
szpilka sosnowa.

Poszlaka trzecia -  mała dziewczynka.
Dlaczego Jerzy Dambleuse okazał tyle wzru­

szenia na widok jej zwłok?
Odpowiedź: Niewiadomo. Ślad wyczerpany.
Poszlaka czwarta -  Ztl 27002.
Kto Jest Zil? Jakim sposobem numer 27.002 

odnaleziony został w kasie senatora Poivrier 
* na kopercie zegarka kapitana de Limandoux?

Odpowiedź: Niewiadomo.
Resumć: Pozostaje tylko ślad Ziła. Jeżeli nie 

Potrafimy dowiedzieć sie kto jest Zil, nie do­
wiemy sie nigdy o niczem.

Tak, to jasne. Jeżeli nie odnajdziemy Ziła, 
nie odnajdziemy nic zgoła. Nie mogliśmy liczyć 
na zręczność sędziego Giroux. Sędzia Giroux 
miał w rekach, swojego winowajcę: byl nim 
terzy Dambleuse, przeciw któremu nagromadził 
tyle dowodów obciążających, że mógt go bez 
Wyrzutów sumienia odesiać pod gilotynę.

Bo w końcu, jeżeli Iggins dowiódł przy po­
mocy szpilki sosnowej, że młody awiator nie był 
wcale w domu zamieszkanym przez kapitana 
de Limandoux w nocy zbrodni, uwierzyć w to 
musimy i potwierdzamy jego rozumowania.

Ale rozumowania takie, które wydają sie 
dobre i ważne w pokoju wygodnym -  tracą 
swoją wartość w gabinecie obojętnego i suro­
wego sędziego.

Nabrałem wiec przekonania, że argument 
0 szpilce sosnowej miał może tylko wartość, 
że sie tak wyrażę „uczuciową*1.

Oczywiście tak było, bo jeżeli tak łatwo 
Iflgins potrafił nas przekonać, fo dla tej przy­
czyny, że wszystkim twierdzeniom i słowom 
Ifiginsa wierzyliśmy bez zastrzeżeń -  po drugie 
dlatego, że od początku nie mogliśmy uwierzyć 
w wine Jerzego Dambleuse. Kierowało wiec 
nami tylko uczucie w tym wypadku, a nie ro­
zumu.

Przypuśćmy, że Iggins z dowodem swoim 
byłby sie udał do sędziego Giroux, jakże by go 
ten przyiąl? Ironicznym, pobłażliwym uśmie­
chem i zapytałby bezwątpienia w jakim celu 
Iggins: stara sie dowieść niewinności Jerzego 
Dambleuse.

Bo i cóż? Jedna mała szpilka sosnowa za­
uważona na kolanie konia młodego awiatora, 
Potrafiłaby dowieść tej niewinności i obalić cały 
flmach misternie wybudowanych twierdzeń i do­
wodów innych? Trzebaby bylo.udowodnić jeszcze 
Pozatem, niemożność znalezienia choćby jednego 
drzewka sosnowego na drodze prowadzącej 
2 Rainey do Boy i nie tylko na tej drodze, ale

wszystkich innych drogach znajdujących się 
w okolicy.

Naprawdę, argument fen był za nędzny ł za 
ftialo ważny!

Rozmyślałem nad tem f robiłem sobie wy­
mówki, za moią łatwowierność i poddawanie

^Pływowi igglnsa. ziła trzeba było koniecz- 
" ‘„ ju a ieź ć . w  t leżało cajc rozwiązanie 
zagadki.
n a t S  ?ył Zil? Otóż, nikt z nas nie mial o tem
Iggins C0°  P°i«cia* Ani DaUon' ani n
ch A więc co robić? W tym stanie apatyi i znie­
w ó l ?  Pomyślałem o wyjeździe. Chciałem po­
c z u j i ido Afryki, przedostać się do środkowej 
niph kraju, gdzie napewno czeka mnie mniej 
WiJu p,łcc2eństwa niż w Paryżu przy jakiejkol-

ulicy.
tW k f  r6wnocześnie przyszegł mi na myśl Jerzy 
stana!< se* wlóry w krótkim Już czasie miał 
c2asu przed swołmi sędziami, jeżeli do tego 
Dalfo nje zdarzy się coś nowego, to jest, jeżeli 
utord-’ ^ i n s  i-ja nie odkryjemy prawdziwego 

T«rc<J.
Oamki prz«ci«ż wierzyłem w niewinność Jerzego 
częa eus®. Nie byłbym umiał powiedzieć dla- 
iako^.’ , € wierzyłem. Może dlatego, że był mi 
Pr2ed» sympatycznym i dla tej przyczyny 
go jak*^aystkiem, źe przeczuwałem, iż dręczy 
s,Ucha i- s,raszna ciem nica, że podczas prze-

a w obecności panny de Beaumont, wi­

działem jak walczył sam ze sobą, z niezbitą 
wolą zachowania nadal dla siebie, swojej ta­
jemnicy. I nagle zrozumiałem, że on jeden tylko 
zna całą prawdę i wyjawić jej nie chce. Z nkn 
to więc przedewszystkiem trzeba było się zoba­
czyć. Od niego tonależy wyciągnąć zeznania kom­
pletne. -  Podniecony tą myślą ubrałem się po­
spiesznie i pobiegłem do Daltona, aby mu prze­
dłożyć mój zamiar.

-  Pan rozmawia z panem lgginsem -  po­
wiedział mi na wstępie służący.

-  Ahl Czy mam zaczekać?
-  Niel Proszę wejść ł

Otworzył mi drzwi i przepuścił.
Iggins i Dalton siedzieli naprzeciwko siebie 

i palili papierosy.
Przybywasz w porę -  rzekł Dalton. -  Mia­

łem właśnie posyłać po ciebie.
-  Słuchajcie -  odezwałem się, siadając przy 

nich. Zastanawiałem się teraz przez parę godzin 
nad naszą sprawą. Jest ktoś, który wie wszystko.

-  Co? co?
-  Tak, jest nim Jerzy Dambleuse. On musi 

nam powiedzieć wszystko. I powie. Straciliśmy 
dużo czasu idąc za śladem Ziła. Teraz musimy 
zmienić sposób działania sprowadzimy tu pannę 
de Beaumont. Ona otrzyma niezawodnie od sę­
dziego pozwolenie odwiedzenia swojego narze­
czonego w więzieniu. Tym razem nie oprze 
się jej może i ulegnie jej wpływowi. Jest fo dla nas 
i dla niego ostatnia deska ratunku. Jak uważacie?

-  Doskonalel -  mruknął Iggins.
-  Zrobimy tak, jak m ów ię-m ów iłem  dalej 

z podnieceniem. -  Jerzy Dambleuse niedługo 
już stanie przed sędziami. Nagromadziło się 
przeciw niemu za wiele dowodów obciążających, 
aby mógł ujść przed wyrokiem. Wiecie dobrze, 
źe jego uparte milczenie źle usposobi sędziów 
dla niego. W fen sposób on nie potrafi nigdy 
wykazać niewinności swojej. Powinien rozpa­
czać, przeczyć, wzywać wielkim głosem spra­
wiedliwości ogółu. Ten sposób podoba się wię­
cej i więcej by podziałał na sędziów i opinię 
publiczną. Czy nie tak?

-  Masz słuszność.
-  I cóż powiedzą. „Ten człowiek milczący 

l uparty musi być mordercą. Niewinność się 
broni". I zasądzą go. Może nie na śmierć -  ale 
na dożywotnie więzienie lub ciężkie roboty. 
A z nami co się stanie wówczas?

-  Masz słuszność, chłopcze -  powtórzył 
raz jeszcze Iggins. Pracować będziemy dalej 
dla niego.

-  Oh! tak tak -  zawołałem. -  Szukać bę­
dziemy nowych śladów -  nieprawdaż? Przej­
rzymy raz jeszcze wszystkie akta i papiery -  
zażądamy może rewizyi procesu, a tymczasem 
on gnić będzie w więzieniu.

-  Za dużo mówisz -  zauważył Iggins.
A pan za mało -  zawołałem ze złością, 

i nie znalazłeś nic.
-  Cicho 1 cicho! -  uspokajał mnie Dalton.
-  Poczekai trochę 1 nie sądź za wcześnie. 

Znaleźliśmy coś -  coś ciekawego.
-  Co?
-  Stara służąca doktora Dambleuse zniknęła 

bez śladu.
Wzruszyłem ramionami.
-  Co z lego?
-  Co? Nazywała się Elwira Bourdon. Wy­

chowała ona Jerzego Dambleuse, którego matki 
nikt nie znał. Kochała go, tą dziką, wierną mi­
łością służących starej daty, przywiązanych jak 
psy do swoich państwa. Widziano w pierw­
szych dniach śledztwa, jak chodziła zapłakana, 
oszalała z rozpaczy. Mówiła sama do siebie, 
wygrażała komuś, przeklinała. A teraz znikła 
z domu starego Dambleuse, gdzie żyła dotąd.

-  Co myślicie robić?
-  Szukać jej.
-  1 nie chcesz użyć mojego sposobu Dal- 

tonie -  zapytałem z wyrzutem. Nie chcesz, aby 
Jerzy Dambleuse zeznał nam całą prawdę?

-  Po co?-odpow iedział Dalion.-Nie chciał 
nic powiedzieć sędziemu i po sześciotygodnio- 
wem więzieniu milczy uparcie dalej. Musi on 
mieć ważne bardzo przyczyny milczenia, będąc 
tak blisko gilotyny. I ty sądzisz, że jedno sen­
tymentalne widzenie się z narzeczoną zdeła go 
wyprowadzić z tego milczenia. Takiego czło­
wieka jak on! fo niemożliwe!

-  Dobrze -  mruknąłem dotknięty nieco 
słowami Daltona.-Dobrze. Niech się stanie jak 
chcesz. A więc będziemy poszukiwać Elwiry 
Bourdon. Ale to nie będzie frudnem.

-  Ohl Doprawdy 1

Tak. Nie będzie frudnem odnaleźć Elwirę 
Bourdon. Mówiłeś, że przebywała u starego 
Dambleuse. On przecież musi wiedzieć co się 
z nią stało. W każdym razie udzieli nam szcze­
gółów tyczących się jej zniknięcia.

Ale zaledwie wymówiłem te słowa, uczu­
łem całą lekkomyślność podobnego rozumowa­
nia. Stary Dambleuse usunął się zupełnie od 
od naszego towarzystwa i nie widzieliśmy go 
już od dni piętnastu i nie wiedziałem czy to 
on zawiadomił Daltona o zniknięciu służącej. 
Czy on się wogóle zajmował Jeszcze sprawą 
syna?  Żadnego znaku o sobie nie dał nam 
dotąd. Zdawało mi się, że Dalton i Iggins także 
zapomnieli o nim? Czem się zajmował ten stary, 
dziwaczny człowiek?

-  Gdzież teraz znaj duj e się stary Dambleuse ? — 
zapytałem.

-  W swoim pałacu, w Bauqueval — odpo­
wiedział mój przyjaciel.

-  lesteś pewnym lego?
-  Tak.
-  A więc udajmy się do niego.
-  Udamy się.
-  Dziś jeszcze?
-  Za chwilę.
-  Idę z wami -  rzekł Iggins powstając z fo­

telu i podąrzając ku drzwiom.
Poszliśmy za nim.
Automobil nasz czekał na ulicy. Stary słu­

żący miał maszynę prowadzić.
Wsiedliśmy i automobil ruszył w fronę Bou- 

queval. Przybyliśmy fam w przeciągu godziny.
Pałac był trochę oddalony od wsi. Znaleź­

liśmy go jednak z łatwością.
Wielka jego budowla wznosiła się nad całą 

okolicę. Był to nie pałac właściwie, ale zamek 
obronny z trzynastego wieku. Od strony półno­
cnej zachował był on dotąd, wygląd swój 
dawny. Wieża wznosiła się jeszcze w całości 
wysmukla i wysoka, jak gdyby garnek chciał za­
chować chociaż jedną pamiątkę po dawnej swo­
jej świetnej przeszłości. Teraz na dziedzińcu 
śle utrzymanym gromada kur uganiała się za 
owadami i muchami, nadając zamkowi wygląd 
pospolitości wieśniaczej. Południowa strona 
była cala zamieniona w folwark gospodarczy.

Automobil nasz zatrzyma! się na dziedzińcu! 
Dalton wyskoczył pierwszy i zapukał dosyć 
silnie do bramy. Ale wewnątrz nic się nie po­
ruszyło.

Poczekał parę minut i raz Jeszcze zapukął 
tym razem jeszcze silniej. Napróżno.

-  Czyżby Dambleuse wyjechał? -  wymó­
wił Dalton podniesionym głosem.

-  Nie -  odpowiedział Iggins z głębi auta
Mówiąc to wysiądł także. Podniósł ka­

mień z ziemi i zaczął się przechadzać pod 
oknami zabudowań patrząc się w okna. Naale 
zatrzymał się -  mruknął z widocznem zado- 
woleniem, wymierzył i rzucił kamyk w iednn 
z wązkich okien wieży. 1 no

Usłyszeliśmy trzask łamiące) się szyby i ró- 
wnocześnie ktoś otworzył okno.

Był to Dambleuse. Przechylił się, poznał nas 
widocznie i zawołał gniewnym głosem

-  Czego wy fu chcecie?
-  Pomówić z panem -odpow iedział Dalton
-  To niepotrzebne.

, C0Ś n0we9° "  nalegał mój przyja-ciel. Niech nam pan otworzy.
-  Co tam może być nowego -  zabrzmiał 

ironiczny glos starego.
-  Nie mogę przecież krzyczeć tak dalei -  

zniecierpliwił się Dalton.
-  Dlaczego nie!
-  Dlatego, że nie chcę. Nic jestem przy. 

zwyczajony ja i moi towarzysze, aby nas w ten 
sposób niegrzeczny przyjmowano.

-  A ja znowu nie jestem przyzwyczajonym 
aby mi kto przeszkadzał kiedy pracuję -  krzy­
knął ze złością stary-C zego pan chce odemnie?

pom6wWWUdZlal' m 104 Pa" “ : ChCS 2 pancm
-  Nie mam czasu na rozmowy. -  Niech pan 

napisze i nie przeszkadza mi więcej.
7  ?  f,0 pan pardzo niesympatyczny -  ode­

zwał się Iggins. Hej panie Dambleuse.
-  Co jeszcze 1
-  Proszę otworzyćl
-  Nie.
-  Jeżeli pan teraz nie otworzy dobrowolnie 

będzie pan zmuszonym otworzyć za chwilę, ’
-  Doprawdy? I dlaczego to?
-  Dlatego, że zmusi pana do teao aienf 

policyjny, który zaraz nadejdzie. (d. c. n.)
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Ernest Eckstein.

Bal maskowy
Z  dziennika m łodej m ężatki.

15 Stycznia.
Czyż mogę nazwać dziennikiem to, co piszę 

dla ciebie, droga Olesiu? Staram się wszelkieml 
silami być szczerą jak penitent przy konfesyo- 
nale, lecz widzisz duszko-czuję  mimo wszyst­
kiego, źe częstokroć wbrew przepisom pozuję 
teatralnie. Niejeden drobny wypadek przemilcza­
łam, lub może mimowoli przedstawiłam inaczej,.. 
Krótko mówiąc, otwarte, nieubrane wyznanie 
w dzienniku trudną jest rzeczą 1 Niegdyś w ów 
pyszny wieczór lipcowy na sasnickim moście 
wyobrażałyśmy sobie to wszystko o wiele le­
piej 1 Pół roku odtąd upłynęło i dziś zaczynam 
czwarty zeszyt!

Strasznie dużo -  nieprawdaż Olesiu m oja?
Ale formalnie brakuje mi czegoś, gdy co kilka 

dni nie chwycę za pióro i tu w wytwomem pół­
cieniu mego buduaru nie przeniosę na papier 
tego, co ty cara dolcissima w przyszłe lato masz 
studyować?

Może zresztą foliały te nie wydadzą ci się 
nudnemi. Twoim dziennikiem, który oczywiście 
sto razy będzie interesowniejszym, cieszę się 
naprzód niewypowiedzianie, choćby z powodu 
twego ślicznego arystokratycznego pisma. Moje 
jest tak pobieżne, pensyonarskie, jakkolwiek nie­
stety mam już rok dwudziesty drugi.

Achl Olesiu! jak ta młodość prędko ubiega! 
W czerwcu już będzie dwa lata od mego za- 
mążpójścial Dwa lata! Strasznie jestem starą! 
Widzę w duchu twój miły, roztropny uśmiech,.. 
Masz słuszność. Życie nasze jest jeszcze w ma­
jowym blasku... a co dalej?

Dosyć omówień -  i in medias res, jak zwy­
kle wyrażał się nasz profesor historyi 1 Mam ci 
donieść jedno zdarzenie i lo widzisz Olesiu! przy­
kre, fatalne i nader bolesne. Zamiar tego donie­
sienia był pierwszym motorem do poważnego 
rozbioru szczerości mego dziennika. Dotąd, bio­
rąc ściśle, zaznaczałam tylko bagatelki, bo zre­
sztą nie wydarzyło się istotnie nic ważniejszego. 
Ale to, co dziś mam obwieścić, musi być wierne, 
z najdrobniejszymi szczegółami z pominięciem 
własnej osoby, niemiłosiernie nawet, jednem sło­
wem w stylu „Confessions" Rousseau’a zrege- 
strowane.

Ciężki błąd mam sobie do wyrzucenia, teraz 
już zań jestem okrutnie ukaraną 1 ach, któż wie, 
co przyszłość jeszcze przyniesie!

Dziś jest sobota; w przyszłą środę rozstrzy­
gnie się, czy twoja Alida na wieki ma być nie­
szczęśliwą, żegnając wszystko, co było jej ra­
dością i szczęściem, lub czy też może on w osta­
tniej chwili upamięta się.

16 stycznia popołudniu.
Rudolf wczoraj przerwał mi rozpoczęty fra­

zes. Otworzył drzwi, pytając, czy nie miałabym 
ochoty pójść na nową operetkę, którą od kilku 
dni zajmują się w mieście.

Bezwstydny!
A wyglądał przytem tak spokojnie, słodko, 

niewinnie, jak nowonarodzone dziecię.
Zatrzasłam tekę i wyjąkałam coś o migrenie.
-  Ach! -  zauw ażył-to  przejdzie. Tu w twej 

ładniutkicj budzie (pomyśl tylko, mój buduar 
nazywa budą) z zagłuszającą wonią rezedy ka­
żdy rozsądny człowiek musi dostać bólu głowy. 
Świeże powietrze cię orzeźwi, zbierz się tylko 
kochanie!

Wszystko to powiedział tak spokojnie, lak 
naturalnie, jak gdyby nic nie zaszło, a przecie, 
wiem pewnie, źe list otrzymał, przeczytał go i -  
achl to okropne!

Nie gniewaj się Olesiu! Nirh zrozumiesz mnie 
w połowie, wyczerpie się twoja cierpliwość. Za­
tem ab ovol (Nie wiem, dlaczego zwroty mowy 
profesora historyi ciągle przytaczam).

Przedwczoraj odwiedziła mnie pani Ilowska. 
Pamiętasz ją -  w czasie mego wesela była są­
siadką twego ojca -  okazała, roztropna kobieta, 
dochodząca trzydziestki, ale zawsze jeszcze jak 
panienka wyglądająca, młoda i niezwykle pię­
kna, co muszą przyznać najzazdrośniejsi. Z po­
wodu nadto pełnych kształtów najczęściej ubiera 
się czarno z karmazynowym lub złotym przy­
strojeni. Gdy idzie przez ulicę, można liczyć na 
pewne, że z dwudziestu mężczyzn ośmnastu oglą­

dnie się za nią z najwyższem zajęciem, jakże 
mam to powiedzieć?

No -  rozumiesz m nie! Ma sposób obejścia 
b«z odcienia kokieferyi robić sję wpadającą 
w oczy. A co jest najważniejszem: pani llow- 
ska podoba się nietylko mężczyznom, lecz je­
szcze więcej kobietom. Wszystkie jesteśmy jej 
uprzejmością, rozumem, taktem i zachowaniem 
się zachwycone, szczególnie my młodsze, które 
ona z pewną macierzyńską wyższością traktuje. 
Dwudziesfo-ośmio lub dziewięcioletnia mateczkal 
jednem słowem, panowanie jej nad nami jest nie­
zaprzeczone. Idzie o nową fryzurę, oczywiście 
najpierw radzi się pani Ilowskiej; układa się bal 
domowy, soireć z scenicznem przedstawieniem, 
bazar, pani Ilowska przedewszystkiem musi wy­
rzec tu zdanie. Co powie, święcie jest przyjętem. 
Ma najlepszy smak, najtrafniejszy sąd o rzeczach 
i tyle pomysłów ile dni w roku. Gdy ukaże się 
nowy romans i pani Ilowska uzna go godnym 
czytania, przez następne ośm tygodni mówią
0 nim powszechnie. I tak dalej i dalej.

Zatem przedwczoraj królowa ta zjawiła się 
u mnie o wpół do pierwszej. Rudolf wyszedł 
właśnie do biura telegraficznego, ażeby ważną 
depeszę do Wiednia wyprawić; urzędnicy tak 
łatwo robią pomyłki. Usiadłyśmy w zacisznym 
kąciku i rozpoczęła się pogadanka, w której 
twoja Alida tylko „tak“ lub „nie", a czasem 
„Czy możebne?" i tym podobnie wyrzekła, po­
nieważ pani Ilowska nam zwykłym śmiertelni- 
czkom podczas pierwszych dwudziestu minut 
nigdy nie da przyjść do słowa.

W końcu rozmowa zeszła na mężczyzn.
-  Oh 1 ci mężczyźni 1 -  rzekła z westchnie­

niem -  cóż za natury! Bezwzględni, próżni, sa­
molubni, niewierni!

-  A — rzuciłam się -  w każdym razie są 
przecie pocieszające wyjątki!

-  T ak? -  czy znasz pan! choć jeden.
-  Hm, myślałabym!... Albo może chcesz pani 

coś memu Rudolfowi zarzucić?
Wsfrząsła ramionami.
-  Pan Tyrów nie jest lepszym od nich.
-  Ależ kochana baronowo!...
-  Tak -  tak -  przerwała -  pani masz wszel­

kie powody czuć się szczęśliwą! Pan Tyrów 
jest miły, towarzyski mężczyzna; posiada więcej 
rozumu, niż większa część młodych ludzi w sto­
licy; jest uważającym małżonkiem, otwartym, pe­
wnym przyjacielem; ale mon Dieu!

„W jednym punkcie mężczyźni są nadspo­
dziewanie jednolici, rozsądni czy ograniczeni, 
nudni lub zabawni, młodzi czy starzy..."

Roześmiała się. Śmiech ten, wierzaj Olesiu! 
wszystką krew napędził mi do głowy, jakkol­
wiek w połowie tylko zrozumiałam, co chciała 
powiedzieć.

No, ale niedługo zostawiła mnie w niepewno­
ści. Pomyśl tylko cara dolcissima (gdybym nie 
wiedziała, że jesteś zaręczoną, a zatem poniekąd 
wliczasz się już do naszego cechu, nie odwa­
żyłabym się pisać czegoś podobnego, gdyż to 
dla młodej dziewczyny nie przystoi właściwie) 
pomyśl tylko, twierdziła ona z zastraszającą pe­
wnością, iż mimo wszelkich pozorów świątobli­
wości i uczciwości w calem wyższem towarzy­
stwie, niema jednego mężczyzny, któryby był 
wiernym swej żonie! A jeżeli zdarzy się, fo wy­
jątkowo, fo li tylko z braku sposobności 1

Tym razem obruszyłam się naprawdę. Przy­
zwyczajeni jesteśmy wprawdzie do jej paradok­
sów, ale coś podobnego przechodzi już granice!

-  Kochana baronowo -  rzekłam nieco uszczy­
pliwie -  nie wiem, jakie pani zrobiłaś doświad­
czenie w tym kierunku, ale mnie jej sceptyczna 
mądrość nie odbierze bynajmniej wiary w wier­
ność mego małżonka, jeżeli się ktoś, jak Rudolf
1 ja z najczystszej miłości pobierze...

-  Na miłość boską! -  nie bądź pani tak 
patetyczną 1 ja nic nie twierdzę! przypuszczam 
tylko możliwość!... Wreszcie; jak dawno jesteś 
pani zamężną? Półtora roku? No, pour dire vrai 
fo są jeszcze prawie miodowe miesiące 1 Do ta­
kich młodych małżonków pokusa zbliża się tylko 
wyjątkowo. Później fo przychodzi. Lecz mnie się 
zdaje, gdzie brakuje pokusy, fam wierność nie 
jest zasługą.

-  O h! — odparłam z uczuciem pewności — 
na fo mogłabym bez obawy zezwolić.

-  Na pokuszenie?
-  Tak jest baronowo.
-  Zaufanie godne zazdrości.
-  Pani mnie formalnie wyzywasz.
-  lako żywo! -  ale gdybyś pani żądała, 

przyjęlaDym każdy zakład.

-  Nie zakładam się, ale wiem dokładnie
-  Aha! Składasz broń -  śmiała się pani Ilow- 

ska. jeżeli nie chcesz, bez wątpienia podobny 
zakład nie przyjdzie do skutku. Nie zakładamy 
się, gdy jesteśmy pewnymi przegranej.

Wyrzekła to w tonie takiej wyższości, iż 
uczułam się zakłopotaną.

Baronowa oddawna uchodzi za wyborną 
znawczynię ludzi. Wiedziałam, że żyła w świe­
cie, że miała niezliczone stosunki.... Przeto było 
do darowania, przyznasz mi droga Olesiu, iż 
w duszy orzeczeniu tej dziwnej kobiety przy­
pisałam pewną ważność... Nic łatwiej nie scho­
dzi jak ziarnko nieufności; gdzie tylko znajdzie 
ślad gruntu, zapuszcza korzenie. .

Zatem -krótko mówiąc, przyszło do tego, że 
założyłam się z baronową.

Achl jakże żałowałam tej nierozwagi!
Jednak potem o tem! Przeeawszystkiem po­

winnaś się dowiedzieć o co założyłyśmy się, 
inaczej uważałabyś w końcu swoją Alidę za 
gorszą, niedelikatniejszą niż jest w istocie.

Gdy przegram zakład, wtedy z zemsty oczy­
wiście, prześliczną bransoletę, którą Rudolf 
kupił mi na urodziny, dam na dobroczynny ba­
zar hrabiny Bruckner; jest tak piękną i koszto­
wną, że bezwątpienia stanowić będzie piece de 
resistance całego zbioru, w którym przeważnie 
znajdują się same drobnostki.

W przeciwnym razie, gdyby Rudolf z próby 
wyszedł zwycięsko (o czem wówczas mimo 
niezwykłego rozdrażnienia nie wątpiłam) baro­
nowa miała obowiązek na tutejszy „przytułek 
dla kobiet" pierwsze 30.C00 marek zapłacić; na­
stępnie zaś musiała przeprosić mego męża za 
brzydkie o nim mniemanie i powiedzieć mu, 
iż była autorką całego zawikłania.... zawikłania 
mianowicie, które go „doświadczać" miało.

Warunki zostały ułożone. Teraz posłuchaj, 
co Twoja Alida uczyniła.

Podczas gdy pani Ilowska patrzała na ulicę,, 
którędy Rudolf miał powrócić, rozrumieniona 
usiadłam przed pięknem mahoniowem biurecz- 
kiem, wzięłam najmodniejszą ćwiartkę papieru, 
którą dniem przedtem u Crusiusza kupiłam, za­
tem której Rudolf nie znał i zmienionym charak­
terem napisałam, co następuje:

„Gdy kobieta odważy się naftaralne szranki 
obyczaju i wychowania śmiało przełamać i żo­
natemu mężczyźnie życzenie schadzki oświad­
czyć, jest ala niej jedno tylko uniewinnienie: 
siła nieposkromionej namiętności. Wszelako na 
krok podobny nigdy bym się nie zdecydowała, 
gdyby nie przeświadczenie, że Rudolf Tyrrów 
w gruncie serca nie jest szczęśliwym... Dosyć... 
Nieznajoma, która sądzi, źe pojmuje pana zu­
pełnie,. prosi o danie jej sposobności podczas 
Palu maskowego w głównej sali do obopólnego 
wynurzenia. Po ukończeniu wielkiego pochodu 
masek, znajdziesz mnie pan na estradzie pomię­
dzy trzecim a czwartym słupem. Mieć będę sza­
firowe domino z jasno niebieskimi brzegami. Dla 
pewniejszego spotkania, upraszam pana wybrać 
podobną maskę, nadto na prawem ramieniu 
przypiąć kokardę z pąsowego atłasu. Wszystko 
z największą ostrożnością. Mimo to byłoby po- 
żądanem, żeby żona pańska nie znajdowała się 
na balu, co łatwo pan osiągniesz, gdy zmyślisz 
dnia tego podróż nieodzowną. W tęsknem ocze­
kiwaniu. Viola“.

Skończywszy, podałam list baronowej.
-  Po mistrzowsku! -  wyrzekła ta dwa czy 

trzy razy. -  Skądże pani nabrałaś tej niesłycha­
nej rutyny? A pofem, to pisma! Słowo daję, ża­
den rzeczoznawca sądowy nie poznałby, i i  je­
steś autorką tych leżących rezolutnie literek 1 
Zwykle zmienione pismo wyglądają na to, że 
są zmienione. Tu jednak -  filutka z ciebie ko­
biecino!

Nie bardzo ucieszyłam się tą, nieco studen­
cką, aby nie rzec lekceważącą pochwalą. W mil­
czeniu odebrałam liścik od baronowej i zaadre­
sowałam go.

-  Ach! Ie voila! -  zawołała instruktorka, 
gdy przeciągałam wałek bibulasfy po papierze. 
Skończono w sam dobry czas. Podaj mi pani 
bilecik, wrzucę go do skrzynki.

Zaczerwieniłam się po uszy przy jej „le voila“. 
Drżącą ręką przylepiłam markę i złowrogi doku­
ment, który miał mi przynieść tyle zmartwienia, 
wręczyłam baronowej. Ta jakby była do tych 
rzeczy przyzwyczajoną, z zimną krwią wsunęła 
go do kieszeni, podczas gdy głos dzwonka roz­
legł się w przedsionku.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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KAZIMIERZ KALINOWSKI.

Z oparów krwi
10)

Pow ieść dyktowana przez autora w  transie.
(Prawa przedruku, przekładu i przeróbki zastrzeżone).

Znalazły się wreszcie na dziedzińcu, gdzie 
natknęły się niespodzianie na leżącego na zie- 
mi człowieka. ]uż chciały się cofnąć, gdy Iza 
w leżącym poznała Nelina.

Poskoczyła ku rzeźbiarzowi.
-  On omdlał.
Aż do chwili, gdy miał zginąć, trzymał się 

siłą woli ; lecz kiedy uszedł śmierci, uczuł na­
gle takie wyczerpanie, że z wielkim trudem prze­
dostał się poprzez ruiny na ten rozległy dzie­
dziniec, gdzie nogi nie tak grzęzły, jak dotych 
czas, ale naraz zrobiło mu się słabo, upadł i stra­
cił przytomność.

Kiedy go Iza z Maryą docucily, jął pytać, skąd 
się wzięły i co się wogóle stało.

Iza nie mogła sama, lecz Marya powiedziała 
mu wprost, komu zawdzięcza ocalenie.

Artysta rozpłakał się jak dziecko i całując 
swą wybawicielkę po rękach, długo oblewał je 
gorącemi łzami.

Kiedy zupełnie przyszedł do siebie, zadecy­
dował, źe trzeba stamtąd uchodzić, by się na 
nikogo nie natknąć... i postanowił opiekować się 
obu kobietami.

Wyprowadził je na przeciwną stronę ruin 
i wskazał im cmentarz.

Był to cmentarz stary, gdzie w ostatnich cza­
sach chowano już tylko tych, co tu mieli gro­
bowce rodzinne. Ten przybytek spokoju na brze­
gu rzeki robił wrażenie pięknego ogrodu i nie 
przerażał pustką grobową.

-  Tu będzie najlepiej ukrywać się przez pe 
wien czas -  poradził Nelin -  i po ciemku je­
szcze poprowadził swoje towarzyszki do furty 
w grubym murze.

Drzemał tam dziad, który rozbudziwszy się, 
Jak się przeląkł nocnych gości, że chciał ucie­
kać. Ale go Nelin wstrzymał i kazał zbudzić 
starego dozorcę cmentarza.
. ~  Jo , uważacie, mój dobry znajomy. Wszak
ja na tym cmentarzu mam pomnik, nad którym 
długo pracowałem.

-  A prawda -  przypomniała sobie Iza -  
sarkofag córki Alferowa.

Czekano nie długo i wreszcie w furcie zja­
wił się siwy, dobroduszny staruszek. Poznał 
rzeźbiarza odrazu.

-  A cóż wy tu wszyscy do mnie będziecie 
Po nocy uciekać.

-  Jakto wszyscy, a któż jeszcze?
-  Ano jakżeż... już z wieczora musiałem go 

wpuścić.
-  Kogo ?
-  Alferowa.
-  To i on tutaj... Więc żyje.
-  Ano biali pootwierali więzienia, więc wy­

szedł z celi i znalazł się na mieście wolny. Ale 
Kiedy się okazało, że czerwoni nadal gospoda-

trzeba się byto ukryć tam, gdzie go nikt 
nie będzie szukał... i przyszedł do mnie koło 
wieczora na cmentarz.

-  Śpi u w as?
. -  Gdzie tam... nie chciał... Powiada, że przy 

c°rce bezpieczniej.
-  Spędza noc przy grobie?

, -  A to i dla mnie lepiej... widzicie... bo w fa-
*3 noc ich zemsty, jak dzisiaj, to i w moim do­
mu szukać mogą... A po grobach nie będą. 
n Tak» ° icz« kochany.., to i my tam prze­
padniemy gdziekolwiek w tym ogrodzie mogił, 
byle doczekać ranka...

-  No, a tym paniom... to straszno nie będzie 
między nieboszczykami?
. A na to Iza oparła rękę o ramię staruszka 
1 szepnęła:

-  To, cośmy już widziały... jest straszniej­
sze napewne... niż wnętrze wszystkich twoich 
8robów.,.

I pod rękę ująwszy Maryę, szła przed siebie 
sPokojna.
^  Budził się świt z pfaszęcym świegotem, gdy 
JJlelin wyprowadził je w aleję, na której końcu 
melił się pomnik jego dłuta.

Właśnie zaróżowiło się niebo, gdy stanęli 
W Pobliżu sarkofagu.

Iza i Marya wpatrzyły się, jakby w jakąś 
wizyę nadziemską.

Te martwe alabastry, brzaskiem zaróżowione, 
żyły w tej chwili i szeptały jakąś pieśń anielską.

Zdawało się, że ten anioł gra na swojej har­
fie, a dzieweczka na kamiennem łożu budzi się 
z nocnego spoczynku i pyta:

-  Gdzie mój ojciec?
A właśnie z póza sarkofagu wysunęła się 

naraz męska postać i szła ku nim. To był Alfe­
row, wielki bogacz fantasta.

Podszedł do Nelina, Wyciągnął ku niemu obie 
ręce, uścisnął je mocno, a potem rzucił mu się 
na szyję i zapłakał serdecznie.

Później; ukryci w altance pod płaczącemi 
brzozami, rozmawiali we czworo długo o wszysf- 
kiem, co przyniosły dni ostatnie, a najdłużej o tej 
nocy czarnej... pod miliardem gwiazd złotych... 
mordującej bez litości.

-  Co począć dalej?
-  Jak się ukryć...
-  I jak żyć, .
Tuż nieopodal cmentarza, zupełnie na krańcu 

miasta, zaczął Alferow przed laty budowę ogrom­
nych magazynów. Gotowe dopiero były podwa­
liny i sklepienia olbrzymie, głębokie piwnice, gdy 
wojna przerwała robotę. Zostawiono wszystko 
i cały plac budowy sprawiał wrażenie zupełnego 
opuszczenia.

jedynie obok prowizorycznego domku stróża 
sterczała wielkich rozmiarów szopa, która słu­
żyła za pomocniczą pracownię rzeźbiarzowi w cza­
sie robót około sarkofagu na pobliskim cmentarzu.

To może być dla nich czworga dzisiaj jedyne 
schronienie. Nikt o tem nie wie, nikt tam nie pój­
dzie szukać nikogo z nich. Więc najbezpieczniej 
będzie odrazu tam się przenieść.

-  Stróż -  człowiek pewny... podobnie jak 
ten siwiutki dozorca cmentarza.

-  To nasi ludzie -  mówił Alferow -  a ten 
stróż niedokończonych magazynów to mój zau­
fany... i tylko dzięki temu, że tam jego trzymam... 
mogłem coś niecoś ukryć w owych lochach 
w chwili, gdy czerwoni mieli zająć miasto... 
Więc widzicie... poradzimy sobie.

Obawa tylko o losy pomnika grobowego nie 
dawała spokoju strapionemu ojcu. To wspaniałe 
dzieło rzeźbiarskie, jeżeli wpadnie w oczy no 
wych gospodarzy miasta, gotowo stać się rów­
nież ofiarą ich wandalizmu.

Więc przed wyjściem z cmentarza debatował* 
jeszcze przez chwilę obaj -  fundator i twórca 
pomnika, czemby można go osłonić, żeby tak 
nie zwracał uwagi swą niepokalaną białością... 
i zaszli jeszcze do staruszka na naradę.

Wreszcie opuszczono cmentarz i za chwilę do­
stano się do swej przyszłej siedziby.

Z pomocą stróża rozgospodarowali się w szo­
pie i ułożyli na spoczynek, tak nieodzownie im 
wszystkim  potrzebny po strasznych przejściach
ostatnich godzin. , , .

Gdy Iza miała zasypiać, słyszała wyraźnie 
muzykę Zygmunta. A kiedy oczy otwarła jeszcze 
raz przed zaśnięciem, nachyliła się nad jej twa­
rzą głowa Edwarda i usta jego do jej warg przy-

Waw ’ tej samej chwili Alferow, zamykając oczy, 
składał wargi wyraźnie do pocałunku, a usta 
jego szeptały:

-  Klaudyo... Klaudyo...
A Marya, jeszcze zasnąć nie mogąc, powta­

rzała sobie rozpaczliwie:
-  Czemu ty mnie, Pawle, nie przyjdziesz po­

cieszyć?
Spali ciężko, gdy w samo południe ziemia 

pod nimi zaczęła się trząść. Zerwali się, słuchali.
Walono z armat raz za razem... gęsto, mia­

rowo... bez końca. Powietrze huczało, wszystko 
dudniało.

Zachodzili w głową, co to być może, gdy do 
szopy wcisnął się ukradkiem stróż i dał im wy- 
jdśnisniCi

To w środku miasta, na wielkim skwerze 
naprzeciw soboru, wykopano olbrzymią mogiłę, 
do którćj zwieziono na wozach tysiąc kilkaset 
ciał porąbanych, posiekanych nie do poznania. 
Zwalono je tam i zasypano.

A potem na olbrzymi grób zatoczono działa.
-  1 teraz grają im pożegnalnego marsza -  

dodał stary stróż. Tam podobno naokół od tego 
marsza wszystkie okna wypadły wzdłuż całych 
ulic, a działa grają dalej.

-  Ha, tryumfują -  mruknął Alferow -  cie­
szą się czerwoni, że jednak oni dalej w mieście 
panują.

-  Wie pani... dziwna rzecz -  odezwał się 
rzeźbiarz do Izy -  mam wrażenie, że słyszę 
Edwarda... mówiącego swój „Biały Sztandar...*

-  Tak, panie... on właśnie stoi przed nami 
i recytuje swój wiersz.

-  Col -  zakrzyknął Alferow -  mąż pani?
-  Tak... Cicho 1 nie przeszkadzajcie mu...
-  Ja gp nie widzę -  szepnął Nelin -  ale 

słyszę...
Na to Marya, twarz zakrywszy rękami, rzu­

ciła się na piersi Izy i wybuchnęła slrasznerft 
łkaniem.

' IX l •:
...Spytajcie samego rzeźbiarza... on się zna 

na tem najlepiej -  mówił Julian Alferow -  niech 
on mi przyzna, że takiego zbioru, jak te moje 
kolorowe gemmy, nie posiada żadne muzeum...

Ani co do ilości... ani co do wartości arty­
stycznej... żadna kolekcya kameowa nie może 
iść w porównanie z moją...

Ale też zbierałem... latami... w trzynastu kra­
jach... I pewnie dzisiaj jakiś cały kraj dałoby 
się kupić za to, co są warte moje gemmy... Pra­
wda, kochany Piotrze...

A ja właśnie Nelinowi zawdzięczam najświet­
niejsze okazy... On mi pomagał... on doradzał...

jak się niemi cieszył zawsze... A w jednej to 
się poprostu zakochali

-  Pamiętasz, Piotrze ?
Różyczką ją nazwał... Cudowna była napra­

wdę... Różowa... na tle seledynowem... Uderzała 
plamą miedziano złocistych włosów... Co za 
rysy... Co za profil...

Nabyło się ją w Paryżu za drogie pieniądze...
Artysta słuchał i milczał, jak gdyby nic nie 

wiedział, o czem przy nim mówiono.
A bogacz dalej opowiadał, jak przeczuwając 

nadejście czerwonych, zaniepokoił się o swoje 
zbiory i ukrył je bezpiecznie.

Przynajmniej takby się zdawało, że tego 
schowka nikt nie odnajdzie. A była nim obszerna 
alkowa w pałacu, w którym Alferow mieszkał 
w  mieście samotnie po śmierci córki.

Ubikacya ta mieściła się tak na uboczu, źe, 
zamurowawszy do niej otwór, można było nie 
zauważyć jej w rozkładzie lokalu.

Tam zamknął on swoje gemmy i zataił wszel­
kie ślady, prowadzące dp kryjówki..

Wtem Piotr się odezwał:
-  Julianie, a gdzie moja Różyczka?
-  Zamurowana -  odparł Alferow.
-  Zamurowana -  mruknął Piotr.
Rozmawiano przy nim dalej, on zaś nic o tem

nie wiedział, bo jedna myśl, w tem jedynem sło- 
wie zawarta, prześladowała go odtąd niepodziel- 
nie: -  zamurowana 1

Wydało mu się to straszne... On 
zniesie...

...Zamknięta... zamurowana.. 
bowe wtrącona...

-  ja ją uwolnię! -  szepnął sobie wreszcie 
z mocnem postanowieniem.

lego nie

w ciemnie gro­

nie

Całe rzeki

I odszukał ukrycie. Domacał się mogilneoo 
głazu i dobrał się do muru... 9

Aż nareszcie grobowiec Różyczki odwalił 
Znalazł ją i pocałunkiem wskrzesił martwą 

Ożyła mu w rękach. wą*
Wyniósł ją na ulicę. A kędy przebywać im 

wypadło, wśród mroków nocnych, natrailali w szS  
dzię na wielkie krwi kałuże, z których biły  o S  
śmierci, zmagającej się dopiero z życiem

-  O, nie patrz, Różyczko, na te plamy czer-
WC£ V nau Zf e naszą dr°9 « - Twój wzrok zniósłby ohydy tego widoku.

-  Krew -  szeptała -  krew ... 
krwi... ja już raz widziałam...

...ja tę woń krwi dobrze znam... Pamiętam 
pamiętam... Dawno... bardzo dawno ,<siam-  

...Czarowne ogrody Tuilierów... przepych kró-

I S S b T przygód.! W kalcjdosk° P ^ k o s t e k ,  
...A potem... Boże 1...
...Mury Bastylii... męka więzienna...
...Długa ze spowiednikiem rozmowa...
•••i Kai...
...Krew na szafocie 1 

. ...I moja głowa w krwi...
Różyczka stoczyła, się do stóp Piotra Nelina

-  la te lak ZE f ZOnyJ , poka2al Adzle- 
Wledv Ada r  sl« '" ru szo n y .

palcami o iekliwe s t L ? f f l U T m Ą ł w f ó
zaczęła smętną o miłości, która S z a t a  gemma. v ° mm-zaia jak

(Ciąg dalszy nastąpi).
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tygodniowa
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Tegoroczne Zielone Święta przeszły stosunkowo 
dość cicho, a to se względn na niepogodę, która z r łasz­
czą w pierwszy dzień t. j, w niedzielę, popsuła pro­
gram zabawy wielu wycieczkowców, nie uznających 
tych świąt bez wybrania się tradycyjnego na Bielany. 
Choć deszcz padał prawie całą noc i rano, a nastę­
pnie I popołudnia, cały dzień zaś wisiał jak to mó­
wią w powietrzu, bardzo wiele osób wybrało się na 
Bielany, gdzie jednak ruch nie przypominał bynaj­
mniej la t przedwojennych. Dopiero drugi dzień t. j. 
w poniedziałek, frekwencya znacznie się zwiększyła, 
przedsiębiorcy karuzeli, huśtawek, kramarze i przeku 
pnie rozmaitego rodzaju podwyłszyli te i  ceny, aby 
sobie odbić niepowodzenia z dnia wczorajszego. Obiata 
za przejazd furką z Krakowa na miejsce lub z powro­
tem zwiększyła się ró wnieś w poniedziałek, gdy wię­
cej było amatorów jazdy, zdających sobie dobrze 
sprawę z wartości zelówek i nizkiego stanu naszej 
waluty. Naogół nie było jednak zwykłego oiywlenia 
i ruchu, choć w Krakowie bawiło w tym czasie bar­
dzo wiele osób zamiejscowych, przewainie Górnoślą­
zaków.

Nasi bracia górnoślązey spieszyli w a u ry  starego 
Krakowa niczem wyznawcy Mzchometa do świętej 
Mekki, spotkało Ich jednak bardzo przykre rozciaro 
wanie, przekonali się bowiem, łe  krakowscy kupcy 
i przemysłowcy kierują się zasadą: „Kochajmy się 
jak bracia, rachojm y się jak iy d ii“ , a o lepsze z nimi 
idą i prywatne jednostki, dające chętnie pod swym 
dachem gościnę przybyszom, ale drące ich bezlitośnie 
ze skóry.

Słyszeliśmy naprzykład narzekania pewnego Górno­
ślązaka, i i  w krakowskich restanracyaeh i knajpkach 
liczono mu po czterysta marek za kieliszek wódki 
i to tak niewielkich rozmiarów, Iż zachodziła obawa, 
ie  go połknie. Na zakończenie wywiadu oświadczył, 
ie  w Krakowie warto mieszkać, ze względu na pamią­
tki historyczne, których tu  nie brak, ale broń Boie, 
Sie naleiy się przyznawać, ie  się jest Górnoślązakiem, 
gdy i człowieka ogolą i to bez brzytwy. Z inw aiył 
przytem, ie  Kraków pozostawił po sobie u każdego 
'Górnoślązaka wrażenie miasta bardzo drogiego, nie- 
tyle jednak dla serca, ile dla kieszeni. Pół miliona 
na osobę na opędzenie kosztów wycieczki do Kra­
kowa w obecnych waiunkach 1 to bez jakich nad­
zwyczajnych wystraałów to kwota ledwo ie  wystar- 
czająca.

Nie mogło się te i  pomieścić w głowie Górnoślą­
zakom, przyzwyczajonym do pruskich porządków, że 
w stolicy Piastów I Jiglellonów moina spotkać na 
ulicach i placach tyle śmieci I błota. W yrażali z tego 
powoda swoje zdziwienie gdy dowiedzieli się z ust 
oprowadzających ich po mieście Krakowian, ie  nie są 
to śmiecie ani błoto w śeislem tego słowa znaczeniu, 
lecz średniowieczna patyna, nadająca Krakowowi wła­
ściwy mu staroświecki charakter. Zresztą śmieci nie 
spotyka się podczas dsszczn, a błota niema gdy jest 
pogoda.

Desaez w pierwszy dzień Zielonych bw iąt był 
jakby zamówiony przez m agistrat, nie narobił bowiem 
zbyt wiele błota, a miasto tanim kosztem jako tako 
wyczyścił.

Jeżli się doda do tego, ie  w drugi dzień Zielonych 
Świąt pękł kocioł w elektrowni miejskiej i pogrąiył 
miasto w ciemnościach, ponadto, I i odbywał się równo­
cześnie strajk  drukarzy Kmgera Codeiennego, który 
sam siebie nwaia za najważniejsay i najbardziej mia­
rodajny organ miejscowej prasy, ma się dokładny 
obraa okresu świątecznego, należącego jnż do prae- 
szlości. Większość Krakowian, między nimi i kroni­
karz o Zielonych Świętach jak gdyby n ie , wiedzieli, 
to jedno sobl6 chwaląc, ie  mają dwa dni do wypo- 
czynku, przedewszystkiem zaś niedziela kiedy z po­
woda deszczu nie opłaciło się wychodzić z domu choćby 
nawet na tradycyjne niedzielne flaczki.

Żyliśmy w tym czasie pod wrażeniem wiadomości, 
nadeszłej z Warszawy, o wniesienln dymisyi przez ga­
binet Ponikowskiego i zastrzelenia sobie przez Na­
czelniku Państwa czasn do namysłu do wtorkn. Na 
ten temat toczono zażarte dysknsye i rozpuszczono 
tak fantastyczne przypuszczenia, ie  i dziwić się nie 
moina knpeom i przemysłowcom, l i  gwałtownie pod­
nieśli ceny w obawie zbliżającego się keńca świata. 
Kaidy obywatel i obywatelka, bo i niewiasty zaj­
mują się dziś polityką, Btawiał na najbliższą przy­
szłość tak ponnre horoskopy, ie  poprostn odchodziła

ochota do dalszego iycia. Pokazało się przytem Ilu 
posiadamy kandydatów na ministra spraw zagrani­
cznych. Przekonano się, ie  moina ich liczyć nie na 
tuziny, lecz na kopy, a każdy z nich ma swój wła­
sny program sanacyi obecnych stosunków, j-.den mą­
drzejszy od drugiego. Do niedawna nwaialiśmy Lloyda 
Georgea i dra B m eszt za największych polityków, 
obecnie okaznje się od chwili traktatu w Bapallo, ie  
w kozi róg zagnał tamtych Cziczerin, nasi zaś domo­
rośli statyści są nawet i od niego daleko mądriejal, 
nie róinią się aaś od tamtych tylko tem, ie  przede­
wszystkiem własne Interesy mają na celo.

Powodem dymisyi II gabinetu Ponikowskiego, która 
ORtatecznle została przyjętą, u członkowie jego prze­
szli pod znak „0. P. K .“ (Onufry, pakuj kufry...), 
jest jak stwierdzają depesze brak należytego autory- 
tektu, nlemtżaość stworzenia większości rządowej, zu­
pełne rozprzężenie wewnętrzne, niepowodzenia poli­
tyki zagranicznej.

Co do pierwszych pnnktów zgadzamy się najzn 
pełniej na nie bez zastrzeżeń, co do ostatniego jednak 
musimy wyrazić pewne zdziwienie, co bynajmniej nie 
wyklncaa, te  nie byliśmy nigdy zwolennikami kie­
runku, przyjętego I popieranego przez pana Sklr- 
munta. Ale nie tak dawno, bo zaledwie dwa tygodnie 
wstecz, spotykaliśmy w naszych pismach codziennych 
tak entnzyastyczne artykuły o tryumfach skirmun- 
towskiej polityki, zwłaszcza w G m n!, i i  poprostn 
wierzyć się nie chce, ie  ten obecny S iirm nnt, któremu 
zarzuca się najzupełniejszy brak oryentacyi politycznej, 
to jedno 1 to samo ciało z poprzednim, który miał 
być politycznym geniuszem. Albo zatem poprzednio, 
albo obecnie, jak powiada E tnin „przesadzono w sa­
kramentach", albo też w obydwu wypadkach. Faktem 
jest jedno, ie  na wypadek wojny bylibyśmy najzu­
pełniej odcięci od reszty świata, a zawdzięczyć mamy 
to nie opatrzności naszych polityków zajmujących sta­
nowiska kierownicze. Nasza reprezentacya w Pradze 
czeskiej z panem Plltzem na czele kokietuje stale 
„braci* Czechów, cl zaś za jej plecami zawierają z Bol- 
szewią trak ta t, w którym zobowiązują się do zupeł­
nej neutralności na jej korzyść, co równa się odcię­
ciu nas prawie zupełnemu od reszty Europy. W ystar­
czy n ucić  okiem na nasze granice zachodnie i połu­
dniowe, aljy się przekonać jak serdecznym objęli nas 
uściskiem. Jeśli się zwały ponadto, ie  do Europy 
mamy tylko -dwa okna, t. j. jedno w stronę Bałtyku, 
-drugie zaś skierowane kn Bumunli, a oba bardzo nie­
pewne, to przyznać się musi, ie  dotychczasowa nasza 
polityka zagraniczna więcej nam zaszkodziła, niż przy­
niosła korzyści.

Owe hymny pochwalne na cześć wzmocnienia na­
szego stanowiska politycznego na konferencyi genu­
eńskiej, dzięki stanowczemu wystąpieniu ministra Sklr- 
munta, ogromnie dziwnie wyglądają, jeśli się je po­
równa a obecnymi zarzntaml powtarzanymi przez te 
same pisma. Czytaliśmy naprzykład dokładnie artykuły 
pełne uznania dla pana Szirmunta w Illustrowangm 
Rmgersse, jeszcze z przed dni dziesięciu, opisy powi­
tania go jako tryumfatora (powracającego z walki by­
ków), i dziś na podstawie tego samego organu dojść 
musimy do przekonania, ie  nasz minister spraw za­
granicznych nie nadaje się nawet na pisarza gminnego 
w Kłaju lub Facimierzu.

Z ulgą możemy odetchnąć, gdy nareszcie pękła 
bomba i wyrazić zadowolenie, ie  stało się to sto­
sunkowo dość wcześnie, gdy jeszcze nie zdołaliśmy 
stracić wszystkich atutów. Nasuwa się jednak bardzo 
smutne pytanie, jaki będzie dalszy oiąg i jakie moina 
roić nadiieje na przyszłość, a odpowiedź na nie jest 
bardzo niepewna i bynajmniej nie dodająca otuchy.

Ls roi est mort, viva ie ro ił... Poszedł spać je­
den gabinet, przyjdzie po nim drugi. Co straciliśmy 
z ustępującym wiemy, jakich korzyści przysporzy nam 
następca, to dopiero muzyka przyszłości, jako taka, 
dla ucha zwykłego śmiertelnika bardzo niezrozumiała.

Jeśli się zastanowimy nad tem, eo straciliśmy 
z chwilą ustąpienia dotychczasowego gabinetu „Poni­
kowski I I" , dojdziemy do przekonania, ie  zespół lu­
dzi, oiywionyoh może i najlepszemi chęciami, ale nie 
umiejących sobie dać rady w obecnych, bardzo zagma­
twanych stosunkach. Nie ulega kwestyi, że byli mię­
dzy nimi i Indzie, którzy najzupełniej dorośli do za­
jęcia tak odpowiedzialnych stanowisk (ap. dr. Michal­
ski), ule brakło jednak I takich, którzy na fotel mi- 
nisteryalny dostali się jedynie dzięki swej przynale­
żności partyjnej, nie zaś zdolnościom. Ów nieszczęsny 
„klucz partyjny" zamiast otwierać, zamyka przed 
nami jaśniejszą przyszłość, iadno bowiem stronnictwo 
nie zrzeknie się swego stann posiadania i obsadzi nie 
tylko przyznane sobie f j t . le , lecz obsadziłoby w szyst­
kie, choć nie posiada ledzi odpowiednich. I  tu szu­
kać naleiy przyczyny złego.

Csy będzie inaczej przy utworzeniu nowego gabi­
netu, w to bardzo wątpić naleiy, długie narady klu­

bów politycznych nie roknją nic dobrego, gdy tym­
czasem nad głową wisi nam miecz, grożący każdej 
chwili katastrofą. A nawet w tak poważnej chwili 
nie zapominają nasi politycy o swych własnych Inte­
resach I osobistych sympatyach. A t nadto dosa­
dnie świadczy o tem wy bu wanie przez endecy ę Po­
nikowskiego, jako kandydata na premiera, byle Iść 
na przekór Belwederowi. Aby raz u nas arobić po­
rządek, tak wewnątra kraju, jak i w stosunku do za­
granicy, trzeba nam konie u n ie  naprawdę żelaznej ręki, 
która umiałaby ująć wszystko w tryby, a krnąbrnych 
Bwawolników nauczyć moresu, choćby Im się to na­
wet miało i nie podobać. W  każdym, dziale adminl- 
straeyi państwowej potrzeba nam gruntownej reformy, 
która usunęłaby dotychczasową dezorganizaeyę, a to 
nie dojdzie nigdy do skutku bez zgodnej pracy w szyst­
kich stronnictw razem. Nie naloty zaś czekać osta­
tecznej chwili, jak to było dwa lata temu wstecz, 
gdy bolszewicy dochodzili jn i pod bramy W arszawy, 
lecz usuoąć złe, póki czas na to. Stać się to zaś moie 
tylko wtedy, jeśli teki ministeryalne odda się w po­
wołane ręce, a ogół poselski pójdzie Im zgodnie na 
rękę. Zwalczanie wniosku, choćay miał dla państwa 
i najdonioślejsze znaczenie, dlatego tylko, ie  wyszedł 
lnb popierany jest przez przeciwne stronnictwo, jak 
się to dotąd a  nas praktykowało, wprowadza wewnątrz 
krajn chaos i zamęt, a wobec zagranicy narala nas 
na pośmiewisko i zupełnie zasłużone wytykanie, ie  
nie dorośliśmy do samodzielnego bytu.

Najwyższy czas, aby złemu kres położyć, jeśli 
nie chcemy, by nas skreślono znowu z listy organi­
zmów tyjących, tym razem m^ie raz na zawsze.

Najgorszą bolączką naszą, zajmującą drogie miej­
sce po uiefaehowoścl najodpowieazialulejszych jedno­
stek, a będącą właśnie jej następstwem, jest choroba 
robienia oszczędności w sposób naraiająoy nas na naj­
większe s tra ty  i najniepotrzebniejize wydatki. Jak dzi­
wnie naprzykład przedstawiają się narzekania na za- 
trw aiająee wprost zwiększanie się z każdym dniem 
bandytyzmu, przy równoczesnej redukcyi ze wzglę­
dów oszczędnościowych sił polieyi państwowej. Z czys- 
tem sumieniem moinaby natomiast zwinąć u nas co 
najmniej połowę istniejących nrzędów, w pozostałych 
zaś zmniejszyć persoual, ale musiałoby się oddać je 
w ręce ludzi fachowych, nie zaś dyletantów. W  ten 
sposób przeprowadzone oszczędności, choć przez jedno­
stki chwilowo boleśnie odczute, ogółowi przyniosłyby 
jedynie korzyść I materyalną i moralną.

Do chwili, gdy ogonek kronik oddajemy drukarni 
do dalszego urzędowania, t. j. do poniedziałku wieczór, 
przesilenie gabinetowe nie lmlenlło się zupełnie i sprawa 
wyborn nowego premiera nie jest jeszcze ostatecznie 
załatwioną, W Warszawie z tego powodu rneh nie­
zwykły, odbywają się ustawiczne narady klnbów po­
selskich, konwentu seniorów, konferencje z marszał­
kiem sejmowym i posłuchania u Naczelnika Państwa, 
a wszystko dotąd nie dało pozytywnego rezultatu. 
Do ostatniej chwili zdawało się, ie  prezydent Poni­
kowski otrzyma poraź trzeci mandat utworzenia no­
wego gabinetu, kombinacya ta  jednak upadła. Na s ta ­
nowisko nowego premiera wysuwają rozmaite kandy­
datury, kto jednak obejmie spadek po pann Ponikow­
skim, jest jeszcze tajemnicą, która powinna być roz­
jaśnioną w najbliższym czasie.

Pomiędzy kandydatami do tek ministeryalnych rn- 
chawka oczywiście nadzwyczajna, jak wogóle przy 
kaidem przesileniu. Na kaidy z foteli jest tylu ama­
torów, Ii przez rok cały moinaby na nich codziennie 
sadowić kogo innego, a jeszcze nie zaspokoiłoby się 
amblcyjek wszystkich, nwaiających się za najodpo­
wiedniejszych do podjęcia się tak trndnyoh zadzń. 
Każde stronnictwo ma niemal tylu kandydatów na mi­
nistrów  lin liczy członków, wybór zatem dość trndny.

Przesilenie obecne daje różnym frakeyom polity­
cznym miłą i pożądaną sposobność do wzajemnego 
podstawiania sobie nogi, w organach prasy, stojących 
na ich nsłngach, wre te i  namiętna walka podjazdowa, 
rzekomo w obronie Interesu ogólń, czego się jednak 
bardzo trudno dopatrzeć, raczej na kaidym kroku wy­
łazi stare szydło z worka t. j. uwzględnienie prze­
dewszystkiem hasła pro partia a nie jak należałoby 
sobie tyczyć pro Patria. Z całej tej polemiki okazuje 
się a i  nazbyt jasno, ie  tak wszystkie stronnictwa 
razem jak i kaide z osobna, nie tyczyłyby sobie by­
najmniej ujęcia steru rządów przea gabinet, który oka­
załby się naprawdę energicznym i cel swój i iadania 
rozumiejącym.

Do czwartku, t. j. do dnia, gdy Nowości lllasiro- 
manę opuszczają prasę drUkarską, sytuacya się nieza­
wodnie wyświetli, Dneh Święty, który w dzień Swego 
Zesłania Ule zstąpił na naszych wielkich polityków 
uczyni to moie w późniejszym czasie naszego pisma 
będziemy już mogli powitać nowego prezydenta wraz 
z jego zespołem i zastanowić, czy te i rządy państwu 
dostały się w odpowiednie ręce.
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D czcienle pamięci poległych kadetów . udsłonięty
W0 Lwowie pomnik, poświecony pamięci lwowskich 

kadetów, poległych na Górnym Śląsku.

Kiedy przechodzą sfery uniwersyteckie włoski 
i niemieckie i studenci w czapeczkach korporacy 
rozlegają się długie oklaski. Potem idą zakon 
i wyższe duchowieństwo. Nakoniec pod baldachimei 
ukazuje się kardynał Granito di Belmonte. Baldi 
chim niosą między innymi książęta Orsini i Colona: 
Za mmi kroczą kardynałowie, każdemu z nich t< 
warzyszy paż w sukni fioletowej i służący w czai 
nem ubraniu. Przed błogosławieństwem, które m 
być udzielone z wysokości logii pięć małych dzicy 
czynek w bieli z szarfami, na których są nazw 
wszystkich części świata, stoją przed św. Sakri 
mentem. Żołnierze prezentują broń i kardynał udziel 
błogosławieństwa. J

Uroczystego zamknięcia obrad kongresowych d< 
konał w bazylice św. Piotra również Ojciec śv 
O godzinie 11 przybył do kościoła Papież, witan 
fanfarami i okrzykami tłumów. Opuściwszy sedi 
gestatoria Papież zaintonował „Te Deum“, poczei

Kongres eucharystyczny w Rzymie
Jedną z najwspanialszych manifestacji religijnych, 

jakie widział świat, był międzynarodowy Kongres 
eucharystyczny w Rzymie, który się odbył w osta­
tnim tygodniu maja b. r. przy olbrzymim napływie 
wiernych nietylko z całych Włoch, ale i dalekiej 
zagranicy. Śmiało powiedzieć można, że były tutaj 
reprezentowane wszystkie części świata i wszystkie 
8tany. Nie brakło także i innowierców, który w po­
dobnych okolicznościach zjeżdżają tłumnie do Rzymu, 
aby podziwiać wspaniałą pompę, z jaką Odbywają 
się tego rodzaju aroczystości.

Zaznaczyć wypada, iź obecnie w powojennych 
czasach zmieniło się dziwnie usposobienie rzymskiego 
tłumu, który jeszcze kilkanaście lat temu wstecz, od­
nosił się wrogo do wszelkich objawów uczuć szcze­
rze katolickich. Jest to niewątpliwie następstwem 
zmiany dotychczasowej polityki Watykanu wobec 
Kwirynału, prowadzonej w dalszym ciągu przez obe­
cnego Papieża, Piusa XI., występującego w roli apo­
stoła miłości i zgody.

Kongres eucharystyczny rozpoczął swe prace 
po uroczystem otwarciu przez Papieża i prowadził 
je przez szereg dni wedle zgóry ułożonego programu, 
ha który składały się odpowiednie nabożeństwa 
i obrady.

Kulminacyjnym punktem Kongresu, który na 
długie czasy pozostanie w pamięci uczestników, 
była procesya eucharystyczna, urządzona po ulicach 
Rzymu. Brakło w niej wprawdzie Papieża, nie opu-

Oaaezania pamięci poległych kadetów : Jeneralicya, korpus oficerski i goście, biorący udział w odsłonięciu 
we Lwowie pomnika poświęconego pamięci poległych na Górnym Śląsku,

v ongres eucharystyczny w B iym ie: Motyw z wielkiej procesyi eucharystycznej w Rzymie Grupa 
symbolizująca siedm bazy.ib patryarcbalnych.

szczającego mnrów Watykanu, mimo to wypadła 
nader okazale i wywarła głębokie wrażenie nawet 
i na mieszkańcach Wiecznego Miasta przyzwyczajo­
nych do podobnych uroczystości.

Na całej przestrzeni od bazyliki św. Jana do 
Coloseum zebrały się tłnmy. Pałace i domy ozdobiono 
czerwienią i różnokolowym aksamitem. *Na balko­
nach i tarasach pełno widziów.

O godzinie trzeciej po południu aeroplany roz­
rzuciły kartki z błogosławieństwem dla Rzymu. 
Włoch i całego świata. Dzwony zaczynają dzwonić. 
Idzie oddział kawaleryi, potem dzieci i młodzież, 
Wszyscy śpiewają hymny i mówią pacierze. ;Wię- 
kszość idących w procesyi należy do sfer robotni­
czych.

-.mcŁT-—

„Święta Wiosny".„Święto Wiosny": Ioicyatorzy i kierownicy
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udzielił zebranym błogosławieństwa. Stąd zniesiony 
w sedia gestatoria do wejścia do bazyliki, udzielił 
Papież ponownie błogosławieństwa, poczem powró-

Jeżeli piszemy o samym koncercie, warto i za­
znajomić czytelników o całej robocie przygotowaw­
czej. Jest to praca zbyt skomplikowana i trudna,

isnP*

Zamordowanie naczelnika Btacyl w B adzlsiow ie: Sytuacya, w jakiej przyb/łe z Krakowa organa śledcze
znalazły ś. p. Wiesiołowskiego na miejscu wypadku,

cił do swych apartamentów. W  uroczystości uczest­
niczyło 30 kardynałów i 400 bisknpów oraz korpus 
dyplomatyczny akredytowany przy Watykanie.

„Święto Wiosny".
Nauczycielstwo krakowskie, które na każdym 

kroku okazuje swe dążności do krzewienia kultury 
wśród młodzieży nie tylko w marach szkolnych, ale 
i poza szkołą, przystąpiło do wystawienia w Tea­
trze miejskim im. J. Słowackiego wspaniałego wi­
dowiska scenicznego p. t. „Święto Wiosny” układu 
i pod kierunkiem p. Antoniego Iseppiego, przy współ­
udziale licznego grona pań i panów nauczycieli. — 
W wykonaniu koncertu bierze udział z górą 1000 
młodzieży płci obojga, oraz orkiestra operowa i nau­
czycielska w liczbie 60 osób. Cały niemal Kraków 
z niecierpliwością oczekiwał tego „Święta młodości", 
a wszyscy milusińscy niepokoją tatnsiów i mamu­
sie, 'aby mogli podziwiać swoich rówieśników.

Nie po raz pierwszy będziemy mogli podziwiać 
tego rodzaju widowisko sceniczne. Jeszcze podziś 
dzień jesteśmy pod wrażeniem [zeszłorocznej „Pol­
skiej wiosny".

Obecny koncert przewyższa wszystko, co do­
tychczas było wykonane. Olbrzymie chóry mło-

chórów wybiera się jednostki obdarzone znakomitym 
słuchem i głosem. W  kilkunastu szkołach wre go­
rączkowa praca od kilku miesięcy. Tymczasem od­
bywają się próby orkiestrowe, sceniczne, choreogra­
ficzne, gimnastyczne, deklamacyjne, scen zbiorowych 
i solistów. Kilkadziesiąt pań przygotowuje wspa­
niałe kostyumy, ozdoby i dekoracye.

W  pewnych odstępach czasn przygotowania gru­
powo. Wszędzie tchnie życie, praca miła; dziatwa 
miasto wałęBać się bezczynnie, ma godziwą, przy­
jemną i pouczającą rozrywkę.

Ale nie tylko na tych zewnętrznych objawach 
kończy się cel, do którego zmierza wykonanie ta­
kiego popisu. Rozbudzenie zamiłowania piękna, uczuć 
szlachetnych, przyzwyczajanie młodzieży do skru­
pulatnego wypełniania przyjętych na siebie obowiąz­
ków, wyrabianie samodzielności, poczncia estetyki, 
umiłowanie ojczystej mowy, ziemi, przyrody — szla­
chetne współzawodnictwo i dążność do osiągnięcia 
jak najlepszych wyników — oto moralne i nieoce­
nione korzyści, jakie młodzież odnosi. Toteż w ser­
cach rodzicielskich budzi się prawdziwa wdzięczność 
i niewygasła pamięć o tych obywatelach pedagogach, 
którzy na polu oświaty i kultury nie szczędząc tru­
dów i pracy, pozostawiają nam piękny przykład 
swycb starań, zmierzających ku chwale naszej Oj­
czyzny i jej przyszłych pokoleń.

Jak niezarte i wzniosłe uczncia bndzą się w ser­
cach młodzieży, niechaj świadczą fakta, że nawet 
tacy, którzy przeszli do wyższych szkół, skwapli­
wie zgłaszają się do komitetu, aby mogli wziąć 
udział w koncercie.

brzmiące jak gdyby chóry aniołów, szepty 
kwiatów, korowody i pląsy, słowika i mu­
zyka żabek, łączą się w czarowną całość, która od 
początku przykuwa widza i potęguje jego zaintere­
sowanie w miarę posuwania się akcyi.

Powrót exeeiarzowej Zyty i  Madelry: Exc»sarzowa Zyta. w otoczeniu rodziny przed udaniem się na pokład
hiszpańskiego statku „Infantka 1'abela Bónrbon“.

ale tak dla młodzieży, jakoteż i dla nauczycielstwa 
nad wyraz przyjemna. A więc przedewszystkiem do ~ _

Hindeobnrg w roił agitatora politycznego: Pochdd tryumfalny urządzony przez Wszechniemców w Olsztynie,
podczas jego podróży po Prusach Wschodnich,

Powrót ezcezarzowe] Zyty z  Madelry. Areyksiążę 
Otto przed wyjazdem z Funchal udaje się z kw iatm i 

na grób ojca,
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Pierwszy popis młodocianych artystów - amato­
rów odbył się w Teatrze miejskim im. Słowa­
ckiego w dniu 11 czerwca, następne zaś odbędą się 
*  dniach 18, 25 i 29 czerwca b. r.

Z saii odczytowej.
Dzięki staraniom Towarzystwa polsko-bnłgar- 
igo urządziła p. Dera Gibe - Penewa, wybitna 

poetka i literatka bułgarska i tłómaczka na język 
^łgarski arcydzieł literatury polskiej, w Warszawie, 
doznaniu i Krakowie szereg wykładów, mających 
®a. celu zapoznanie polskiego społeczeństwa z piś­
miennictwem odrodzonej Bnłgaryi.

Pani Gabe • Penewa jest żoną profesora Uni­
wersytetu sofijskiego, wielkiego przyjaciela Polaków 

doskonałego znawcy naszych dziejów i literatury, 
ztóry wśród społeczeństwa bułgarskiego szerzy nies- 
“lodzenie ideę jak największego zbliżenia między 
“Po bratnimi narodami i w tym duchu stara się 
^Pływać na młodzież bułgarską, mającą w jego 
eininaryach sposobność zapoznania się z dotychcza­

sowym dorobkiem kulturalnym Polski. Profesor 
^enew jest jednym z najczynniejszych członków To- 
*erzy8twa polsko — bułgarskiego i współredaktorem 
Wawanego w Sofii „Przegląda bułgarsko — pols- 
? 8°“> w jego pracy dzielnie dopomaga mu jego 
, °oa, doskonała znawczyni naszych stosunków i li- 
“firatury od najdawniejszych do najnowszych czv 

Ostatnio wydała pani Gabe-Penewa „Antolo- 
I1? poetów polskich11 w językn bułgarskim, podając 
figarom najcelniejsze utwory polskiego pióra w wy- 
*°rnem i pełnem zrozumienia dneha antora tłóma- 
eaiu na język bułgarski. 

e °ykl odczytów, wygłoszonych w dniu 10 .11 .112. 
knh c* b> r" w sal1 Kopernika ColUgu hovI zapoznał 
W Kraków z współczesnem piśmiennictwem
parskiem , a zarazem z tamtejszymi stosunkami. 
*11. ^®nBW* w barwnych I pełnych uniesienia sło- 
»* scharakteryzowała działalność najwybitniejszych 
stft ®t,wlcle11 literatury bułgarskiej na tle tamtejszych 
W®s®aków w epoce zrzucania z siebie pętów wiekowej 
byt 611 * ntrw,1,n,a sweg0 8>m°d*Ielnego politycznego

Echt
w*rżyst *dU flenueńskieflo: Cziczerin (n» prawo) w to- 

Wlti Przewódcy genueńskich komunistów i pry- 
wa<nego sekretarza Gabryela' d’Annunzio.

Ufflzenie pamięci ptległych M i n .
dzj{a , Pkrwszych dniach ubiegłego tygodnia ebcho- 
i piękna WS Szk°la Kadecka smutną, ale rzewną 
chowanVAiroCi?ystofić uczczenia pamięci swych wy- 
nie n 3  którzy młode życie swoje złożyli ofiar-

cilodnich° kresów  ZyZDy’ St&^ C W obronie “ *

2t(>8U?2r»i8lca mlodych bohaterów, którzy krwią swoją 
hkiei 'a f t? 1®2116 ł obieże, to ozdoba dziejów lwow- 
*l»o0 o t ^ adecbiej, nic też dziwnego, iż pomy- 
Pototon»;?m> aby l'e ^  godny sposób podać pamięci 
któr2v V*.’ 7  szczegdlności zaś wszystkich tych, 
m»jącec!; samych morach szukać będą światła, 
*°bec h. lm u*atwid spełnienie swych obowiązków 

D2i ^ aju 1 społeczeństwa.
soczystego odsłonięcia pomnika kadetów, 

^°kant« w- śl58kiei potrzebie, obchodzili obecni wy- 
zeh r^ 16!. °ły bardzo uroczyście wobec licz-

** i Przedstawicieli wojskowości, Sókol-
nstytncyi oraz zaproszonych gości.

O godzinie 9 rano na hoiskn lwowskiej Szkoły 
Kadetów uszykowali się w oddziałach pod broniąi 
wychowankowie zakłada, na prawem skrzydle sta­
nco Sokolstwo z prez. Borowcem, na lewem orkie­
stra 19 pp. Przed ołtarzem zajęta miejsce jenerali- 
cya wraz z całym korpusem oficerskim i zaproszeni 
goście, rektor Kasprowicz, del. Województwa Zimny, 
prez. Tow. dziennikarzy Laskowiicki i inni oraz li­
czna publiczność.

Dziekan połowy ks. Bogacki odprawił mszę św. 
żałobną, poczem akta odsłonięcia pomnika dokonał 
dowódca lwowskiej Szkoły kadeckiej, major Michal­
ski, który w podniosłej mowie polecił pamięć i przy­
kład tych swoich podkomendnych, co złożyli daninę 
z życia dia wielkości Ojezyzny, ich^ towarzyszom 
broni i kolegom.

Na cokole kamiennym widnieje artystyczny me­
dalion bronzowy, przedstawiający orła z rozpostar­
łem! skrzydłami e pochylonej nieco głowie, niosą­
cego w dzióbie krzyż „Yirtntl militari“, jakby miał 
nim ozdobić umieszczoną poniżej tablicę z napisem: 
Kadetom, poległym w obronie Górnego Śląska 1921, 
poczem naetępnją imiona: Czekallńśki Henryk, lat 17; 
Toczy dłowski Zygmunt lat 17; Laszczyński Zbigniew, 
lat I I ;  Pszczólkowski Zygmunt, lat 19; Chodkiewicz 
Ksrol, lat 20. _________

M l  m n i j  Zyty z Madeiry.
Pobyt rodziny byłego cesarza Karola na Madeirze> 

gdzie tamtejszy klimat bardzo ujemnie wpływał na 
jej zdrowie i pociągną! za sobą śmierć ex cesarza, 
ukończy! się. Ex cesarzowa Zyta opuściła Fnnchsl 
w towarzystwie swych siedmiorga dzieci 1 matki, 
księżnej Bonrbon — Parma, która przybyła na Ma- 
deirę, aby towarzyszyć córce w podróży powrotnej. 
Szcznpły orszak,* tworzący obecny dwór cesarski, 
składał się z kapelana, nauczyciela dzieci i damy 
do towarzystwa, Na pokładzie parowca „Lfantka 
Izabela Bonrbon*, dostarczonego przez dwór hisz 
pański, przybyli wygnańcy do portn w Kadyksie 
w dniu 21. maja b. r., gdzie powitały ich władze 
hiszpańskie i ludność bardzo sympatycznie odnosząca 
się do nieszczęśliwej rodziny.

Bezpośrednio z portu udano się na dworzec ko­
lejowy, gdzie oczekiwał nadzwyczajny pociąg, którym 
excesarzowa wraz z rodziną, obecnie goście hisz­
pańskiej pary królewskiej, odjechała natychmiast 
w stronę Madrytu. Podczas postoju w Sewilli po 
witała przejeżdżających infantka donna Lniza i ofia' 
rowała excesarzowej bnkiet.

Na dworcu kolejowym w Madrycie oczekiwała 
przybycia gości para królewska w otoczeniu rodziny 
i licznego dwom. Po nroczystem powitania towa­
rzyszono przybyszom do pałacn Pardo, który kró­
lestwo hiszpańscy oddali wygnańcom do dyspozycji.

Tutaj, w dnin 31. maja, powiła exceaarzowa 
córeczkę. Matka i córka mają się dobrze, ostatnie 
przojścift i  trudy podróży dr stin ich zdrowiR nio 
wywarły ujemnego wplywn.

U n i e ś l i ! ]  i  n i l  a i l la l in  p s llly c n e ii.
W  ścisłym związku z ogłoszonym podczas kon- 

ferencyi genueńskiej sojuszem niemlecko-bolszewi- 
ckim stoi ostatnia podróż Hindenbnrga, tego boży­
szcza i nadziei wojennej partyi niemieckiej, marzą­
cej stale o odwecie, do Prus Wschodnich, która 
zmieniła się w prawdziwy pochód tryumfalny wo­
jującej Germanii. Była to oczywiście z góry upla- 
nowana manifestacya polityczna, skierowana prze­
ciw Koallcyi, bezpośrednio zaś także i przeciw Pol­
sce. Przymierze niemiecko-rosyjskie ma bowiem nie­
wątpliwie na celu przywrócenie statut quo ante
0 ile to dotyczy Niemiec, to jest zwrócić im Gdańsk
1 bezpośrednie połączenie Prus Wschodnich zresztą 
Rzeszy. Sama Rosya i same Niemcy nie byłyby 
znów tak niebezpiecznym wrogiem pokojn enropef 
skiego, gdy natomiast, złączone ze sobą sojuszem, 
zagrażają mn poważnie.

Podana przez trancaskie pisma do wiadomości 
świata notatka o koncentracji silnych sił wojsko­
wych bolszewickich na północno-wschodniej granicy 
polskiej, nabiera znaczenia w związku z prawie rów­
noczesną objażdżką Hindenbnrga po Prusach Wscho­
dnich, dokąd przybył celem pokrzepienia dneha na­
rodowego tamtejszych Niemców, ziejących nienawi­
ścią kn wszystkiemu, co polskie i czekających tylko 
na sposobność, by dać jej folgę. A łatwo bardzo 
stać się to może, gdyby sowiety zaatakowały Pol­
skę, wówczas Niemcy wyciągną swą grabieżczą dłoń 
po korytarz pomorski, Gdańsk zaś powróci sam 
do nich.

O przygotowaniach militarnych ze strony Nie­
miec mówi się niewiele, każdy jednak wie o tem, źe

cały kraj, zatem także i Prasy Wschodnie, pokryty 
ijest siecią tajnych organizacyi wojskowych, stano­
wiących kadry przyszłej armii, a zaopatrzonych 
obficie we wszelki materyał wojenny. Objazd tych 
placówek, to cel podróży Hindenbnrga, który ma 
Niemcom przywrócić utracone w wojnie światowej 
znaczenie. Gdziekolwiek się pokaże, witają go Niem­
cy jnż dziś jako zbawcę i tryumfatora, a nadzieje 
ich wzrosły znacznie po ogłoszenin traktatn w R»- 
pallo. Zakończenie podróży miało przebieg zupełnie 
niepożądany. W  króle wen urządzono wielką paradę 
wojskową na cześć Hindenbnrga, podczas której przy­
szło do starcia między komunistami a wojskiem. 
Wojsko dało ognia, padło kilka tropów, kilkadzie 
siąt osób odniosło rany.

Z teatrów : P. Hanka Ordonówna, a rt. oper. w Teatrze
„Opera i operetka". Pot. art, „Studio".

Zamordowanie naczelnika slacyl kol. m R a d z M e .
W piątek ubiegłego tygodnia obiegła nasze mia­

sto wiadomość o zamordowania naczelnika stacyi 
kolejowej w Badziszowie pod Skawiną i obrabowa­
nia kasy stacyjnej z kilkunasto milionów marek. 
Wieść ta tylko w części okazała się prawdziwą. 
Ofiarą morderców padl w samej rzeczy naczelnik 
tamtejszej stacyi, Rudolf Wiesiołowski, morderstwa 
dokonano jednak, jak wykazują wyniki dotychcza­
sowego śledztwa, na tle osobistych porachunków, 
a nie w celach rabunkowych.

Jak stwierdzono, we czwartek, 8. czerwca wie­
czorem naczelnik Wiesiołowski po przybyciu pociągu 
krakowskiego powrócił do biura i położył się na 
otomanie, gdzie zasnął. Drzwi pozostawił niezam- 
knięte, z czego skorzystał morderca i wszedłszy 
do binra, wystrzelił do Śpiącego, raniąc go w brzuch. 
Wiesiołowski zerwał się, pochwycił w rękę lampę 
i zbierając opuszczające go siły, podążył za mor­
dercą, który zbiegi. U drzwi wypadła mn lampa 
z rąk, zdołał jednak wybiedz przed budynek, gdzie 
dosięgły go dalsze kule mordercy, kładąc go na 
miejscu trapem. W tym czasie bawił w poczekalni 
trzeciej klasy robotnik stacyjny i jakieś rzekomo 
mn nieznane indywiduum. Gdy uszu ich doszedł 
huk strzałów, a robotnik chciał pospieszyć, aby zba­
dać ich przyczynę, osobnik ów doradził mn, aby 
dla bezpieczeństwa skrył się pod ławą, co też uczy­
nił. Po chwili, gdy odgłosy strzałów ucichły wy­
biegli obaj z poczekalni. Roootmk toż przy drzwiach 
natknął n» trupa naczelnika, nieznajomy zniknął 
tymczasem niespostrzeżenie w ciemnościach nocy.

Sp. Rudolf Wiesiołowski odniósł trzy rany, z któ­
rych najcięższą była skierowana w serce. Pocho- 
chodziły one od koi rewolwerowych.

Wdrożone przez Policję Państwową dochcdze-
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nie wykluczyło a limine mord rabunkowy, kasa bo­
wiem była nienaruszoną, ustaliło natomiast, przy­
puszczenie, że wchodzą tu w grą osobiste pora­
chunki. W  toku śledztwa, prowadzonego na miej­
sca przez organa wywiadowcze z Krakowa, areszto­
wano kilku kolejarzy, między nimi zaś niejakiego 
Feliksa Krzeczowskiego, którego przewieziono do 
Krakowa pod silną strażą, jako domniemanego spraw­
cą mordu.

Osobnik ów był swego czasu jako podurządnik 
kolejowy, przydzielony do służby stacyjnej w Ra- 
dziszowie, w czasie której popadł w silny zatarg 
ze ś. p. Wiesiołowskim jako ze swą władzą przeło­
żoną na tle służbowem. W następstwie rzeczy zo­
stał on wydalonym z kolei. Aresztowanie nastąpiło 
w Leńczach to jest we wsi oddalonej o milą drogi 
od Radziszowa, w chwili, gdy osobnik ów wycho­
dził z kościoła,  _______

Echa Zjazdu genueńskiego.
Zjazd w Genui, który wiele czasu i pieniędzy 

kosztował, a do budowy zniszczonej wojną Europy 
zupełnie sią nie przyczynił, miał przecież jedną do­
brą stroną, wykazał mianowicie, po jak błędnych 
drogach idzie dotychczasowa polityka Koalicyi.

Trzeba przyznać, że na pierwszy plan wybił sią 
w Genui Cziczerin, którego zdolnościom dyploma­
tycznym, jak sią pokazuje, nawet Lloyd George, 
choć uważa sią za największego polityka świata, 
nie dorówna.

Patrząc na Cziczerina, podziwiając jego gładkość 
i sprawność, nabrali Włosi jeszcze więcej sympatyi 
do bolszewizmu, który pod modrem niebem Italii 
wcale już silne zapuścił Korzenie. Przed swym od­
jazdem, odwiedził Cziczerin obecnego przewódcą du 
chowego Włoch, d Annunzia, w jego willi nad jezio­
rem Garda.

Wizyta ta jest tematem rozmów, domysłów 
i wniosków. Wobec mej w opinii powszechnej na 
plan dalszy zeszedł przebieg Rady ministrów, obra­
dującej prawie w permanencyi wobec walk lasclstów 
z socyalistami.

Opinia włoska jest zdania, że spotkanie z Czi 
czennem wywrze wielki wpływ na włoskiego poetą. 
To też z mezwykłem napięciem oczekują we Wło­
szech ukazania sią nowego dzieia d’Annunzia na te­
mat zagadnień natury społecznej i narodowościowej. 
Nowy wzrot d’Annunzia, budzący ogromne zaintere­
sowanie w społeczeństwie włoskiem ma polegać na 
tem, że d’Annunzio zmierza objąć przewodnictwo nad 
wszystkimi związkami włoskich marynarzy. Zamie­
rza dalej wystosować do młodzieży włoskiej wezwa­
nie, by występowała z wszelkich organizacyi par­
tyjnych, gdyż te są tylko narzędziami w walce klas. 
Według doniesień „Epoki* zoryentowanie polityczne 
d Annunzia skierowuje sią, o ile chodzi o polityką 
zagraniczną, ku zbliżenia do Rcsyi, a przeciw Francyi.

Ciekawe było pożegnanie Cziczerina z Wiochami. 
Wydał on bankiet na cześć komendantów oraz funk-

cyonaryuszy policyi genueńskiej, jako również kon­
woju policyi, eskortującego go podczas konferencyi. 
Podczas bankietu Cziczerin w gorących słowach 
zwrócił sią do policyantów, dziękując za opiekę 
oraz za speeyalne wzglądy, których doznawał przez 
cały czas pobytu we Włoszech. Cziczerin wyraził 
podziw swój dla sprawności organizacyi policyi 
włoskiej oraz żal, że nie może, pomimo szczerych 
chęci udekorować orderami jej przedstawicieli. Obec­
nie w Rosyi — mówił komisarz sowiecki — istnieje 
jeden tylko order Czerwonego Sztandaru, który 
przyznany być może wyłącznie obywatelom rosyj­
skim za zasługi położone dla bolszewizmu. Chcąc 
wynagrodzić ten brak, Cziczerin obdarzył obecnych 
na bankiecie pamiątkową fotografią swoją z dedy- 
kacyą.

Z TEATRÓW

Łudził sią śp. Lucyan Rydel, gdy wierzył, iż 
przez napisanie swojej Zygmuntowskiej Trylogii wej­
dzie na szczyt dramatycznej twórczości... Niestety, 
tymi piętnastoma aktami nie zakasował nawet sie­
bie samego tak, że stale za najlepszy i najciekaw­
szy utwór tego poety uważamy i uważać będziemy 
jego barwną baśń dramatyczną p. t. „Zaczarowane 
koło"... Trylogia pozostanie pracowitą pamiątką, 
dziełem pełnem erudycyi, dobrej woli, przeczystego 
języka polskiego, ale dziełem „nie biorącem* ani za 
serce, ani za duszą. Ze wszystkich zaś trzech czę­
ści niewątpliwie najsłabszą ostatnia — pod napisem 
„Ostatni z Jagiellonów*... Ten Zygmunt August, 
]ak wiadomo — umysł pierwszorzędny, horyzont roz­
legły, przedstawiony w utworze jako „ostatni* nie­
dołęga, grzebiący kwadransami w perłach i drogich 
kamieniach, mocujący sią ze wstrętem z dość cha­
mowatą Giżanką, zrezygnowany i apatyczny — nie 
budzi nawet litości, tylko jakąś dziwną przykrość
i niesmak. Nawet przez niego szczęśliwie do końca 
przeprowadzony akt Unii lubelskiej w utworze tym 
jest słabo umotywowany i ciężko przeprowadzony... 
Trudno, nie pisze się utworów poetyckich — jako 
zadania życia i powziętego opracowania na temat 
historyi. ..

Wznowiono ten utwór w teatrze im. Słowackiego 
z powodów „aktualnych*, ponownego połączenia się 
Folski z Litwą... ale tylko środkową... Zresztą za­
czekamy na nowego Zygmunta Augusta... Zestawiać 
przedstawienia obecnego z minionymi czasami przed­
wojennymi — sądzą — że do zadań zbyt miłych 
nie należy...; dlatego z Teatra Słowackiego uciekam 
chyłkiem koio kawiarni Sauera na Starowiślną i wstę­
puję do Teatra Nowości...

„Dziewiczy profesor* albo Święty Ambroży (Der 
heilige Ambrossius) zaintrygował m ię... Profesor 
i dziewczę... Skojarzenie pojęć dość wyzywające I... 
Znam dotąd dziewicze „profesorki*, zwłaszcza te 
z tytałem „doktór*... Są one odpowiednio długie,

niesamowicie chude, straszliwie nieponątne, mające 
stale melancholijne wejrzenie na świat, pretensje 
do życia i otoczenia, kryje w swem dziewiczem ło­
nie więcej, niż ma je legion kobiet zamężnych, lat 
wprawdzie wiele jeszcze nie posiadają (cyfra bowiem 
waha sią od 30 do 50 wiosenek!), lecz z tem wszyst- 
kiem są „naprawdę* dziewicze, mimo różnych snów, 
marzeń... Dziewiczy jednak profesor — to gatunek 
rzadszy, aczkolwiek i ten zoologom i psychiatrom 
jest już znany 1!... Jak takie dziewictwo powstaje 
i gruntuje się?? Odpowie na to przede wszy stkiem 
filologia starożytna i starożytna historya! I... „Abla- 
tivas absolutu8*, „quippe qni z conjnctiyem*, por­
wanie Sabinek, oraz dzieje Tarkwiniusza Pysznego — 
oto sprawcy profesorskiego dziewictwa — a nie rzadko 
aberacyi mózgowej... I nasz Ambroży Birnhaber wię­
dnie i utlenia się w dziewiczości długi kawał czasu, 
aż nareszcie i ont i on... ujrzał, przejrzał, zobaczył... 
potem się zakochał i ożenił! t

Pomysł operetki Wilnera (muzyka Leona Falla) 
zły nie jest, owszem mógł być wprost arcyzabawny... 
niestety przy końcu zbanalizowany i „machnięty*... 
Niektóre jednak sceny i pomysły doskonałe; muzyka 
(niema jej dużo!) bardzo melodyjna i subtelna wy­
różnia się nad wyraz korzystnie... Grano „Profesora“ 
starannie, konkurując o lepsze z operetką przy Raj­
skiej ulicy... P. Winiaszkiewicz np. nie szarżuje, gra 
spokojnie a zabawnie, niemniej p. Woliński, E. Pi­
lawski, panie Krajewska, Kamińska, Gzernekówna 
i Wirska... Co się tyczy tańców, to te nie miały 
tego temperarnentn, jaki widzimy w teatrze Opera 
i operetka. Tam cały szereg jednostek, a zwłaszcza 
p. Ordonówna „bierze“ publiczność odraza wstępnym 
bojem, ratując nieraz sobą i tanecznemi ewolucyami 
operetki grubo słabsze. b—i.
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Pismo dla dzieci.
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w Kraków, ul. Kazimierza W. 95. m 
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Krem ..EROS"
przeciw PIEGOM i OPALENIŹNIE.
Do nabycia we w szystkich aptekach, 

droguerjach i perfum erjach.
Hurtownie w  K ra k o w ie : Leierkieutlcz i Ska, 
plac Szczepański 2., K. M iklaszew ski, plac Dominikański.

OGŁOSZENIA.

i! Księga pamiątkowa I
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wopiy. |
(Kaloidirs s 1914-15-11 roki). I  

Cena 200 Marek polskich. |
jest do nabycia:

v  Administracyi nowości lllustrowanycli I
g r  K ia k ó w , ul. K az im ie rza  W ielk iego  L. 95. "W 8 |

5  =  Jedyny najtańszy dom handlowy =

IGNACY CYPRES
Kraków, ul. Szewska 13/N.I. j
po leca : nikl. sysl. R oskopi mk. i 
3500, Budzik z przedw oj. w erkiem  
mk. 4200, Skrzypce ze sm yczkiem  | 

mk. 7500 i wyżej. H arm onie, w iedeński m odel je-1 
! dnorzędów ka mk. 10000, dw urzędów ka mk. 15000. , 
T rąby akordeonow e mk. 2000, 2500. D yam enty do | 
szk lą  mk. 2500, 3000. Brzytwy mk. 800, 1000, 1200. 
M aszynki do w łosów  mk. 2500, 3000. M aszynki do 
sam ogo len ia  m k. 1500, 2000. P as  do brzyiwy mk. | 
400. Kamień mk. 250. Pudla  do skrzypiec mk. 3500. , 
5000. -  Przy zam ów ieniu połow ę z góry, resztę 
za zaliczką. — Cennik illusirow any  za n ad es ła ­

niem 70 m arek przekazem .
Kupuje złoto i srebro.

K O Ł D R Y Materace włósienne r powijacze 
=  dla niemowląt

l E D Y i m  K H T O L I C K f l  P R f l C O U f H I I I  W Y R D B Ó U I  P O Ś C I E L O W Y C H

H. M ATUSIEW ICZ
Mi

pachowe na wełnie i wacie. Poduszki i pierze gęsie - k r a k ó w ,  p l ic a  p o s e ls k a  l .  20.
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